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A jakże się umiera, jeśli się nie zwątpi? 
A jakże się zmartwychwstaje, jeśli się nie uwierzy? 
Z. Krasiński. — „Przedświt“. 
(Elama t. VII. Warssawa 1912, str. 308). 


I. W DNIU ZMARTWYCHWSTANIA. 


eg szyscy znamy chorobę naszej kultury we- 
PNA JP  wnętrznej, tę niemoc, ten tak już czę- 
ER bo.) sto podnoszony w prasie brak siły mo- 
ralnej, z którego płyną niedomagania 

ogólnego braku chęci do pracy, czy to w szerokich 


warstwach — do pracy zwykłej, czy to u warstw 
powołanych do wytężonej wielkiej pracy budow- 
nictwa państwowego — do pracy, której nakaz wo- 


bec przeszłych i przyszłych pokoleń tak przecież jest 
wyraźny, a tak słabe i niewspółmierne z tym naka- 
zem wysiłki. Wszyscy znamy ten brak ludzi o wiel- 
kim rozmachu myśli i woli, tę szarzyznę straszną 
całego życia i sztuki, i te toczące słaby organizm jady 
egoizmów jednostek i rosnącego egoizmu grup społecz- 
nych, i tę zgniliznę moralną tylu ludzi, i ten chaos 
niezmierny kołowrotka nikłych poczynań. 

Brniemy w tem wszystkiem zalewani ogólną płyt- 
kością myśli, uczuć i woli, i wśród tego wszystkiego, 
w chaosie strajków, w rozbiciu zupełnem, chcemy two- 
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rzyć dla przyszłych pokoleń ustawy państwa i chcemy 
je dźwigać wielkiemi reformami społecznemi i zamie- 
rzeniami gospodarczemi. 

Wiemy, że jest żle, pocieszamy się płytko, że ina- 
czej być nie może, że jesteśmy zmęczeni wojną—chyba 
okupacją, bo groza wojny ubiegłej już dawno nas nie 
trwoży, a o dzisiejszej wojnie jakby się nie wiedziało, 
bo nic się o niej nie pisze, ani nie czyta oprócz ko- 
munikatów sztabu; pocieszamy się płytko, że mogłoby 
być gorzej, że Opatrzność czuwa nad nami, że już jest 
trochę lepiej, że zagranica nas chwali. Wyrażnego po- 
czucia odpowiedzialności za to, co jest w społeczeń- 
stwie, się nie odczuwa i wyraźnych chęci dźwignięcia 
się z tego błota nie widać. A to wykłamywanie się 
od odpowiedzialności—to dowód także słabości. Silny 
moralnie człowiek za wszystko bierze odpowiedzial- 
ność, jeśli nie pracuje całą duszą, całym udziałem woli 
nad poprawieniem złego, ale w Polsce dziś tak pracują- 
cych jest mało. 

Odejdzmy nieco od tego, spójrzmy z pewnej 
perspektywy i zobaczymy, jak nieogarniajacy sa ci, co 
nie widzą, jak trudno budować na takim dusz trze- 
sawisku, zobaczymy jak krótkowzroczni sa ci, co nie 
widza, że rozbijają sie te wysiłki państwotwórcze o 
egoizmy każdego i wszystkich. 

A jakże to mogą być ogarniającemi, zaw sami 
w tem tkwią i zajęci aktualnościami odejść od tego 
wszystkiego nie mogą. Irzeba odejść na chwilę, ogar- 
nąć i zobaczyć, gdzie i co się buduje, jak to wygląda, 
jak się wznosi. Obowiązek to budowniczych elemen- 
tarny, bo jakże tu budować nie widząc? 

Czemu, gdy odczuwamy wokoło ten bezład, nie- 
moc i te jady, gdy wiemy, jakie zadania na barki nasze 
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spadly, czemu przerazenie i groza nas nie ogarnia? 
Czyzbysmy raptem stracili patrjotyzm i poczucie 
obowiązku względem Ojczyzny, stracili raptem to, czem 
tak niedawno szczyciliśmy się i z czego byliśmy zna- 
ni szeroko? Zdajmy sobie sprawę w sumieniu i od- 
powie nam ono, żeśmy tego nie stracili, tylko, czucio- 
wo tkwiąc w tem wszystkiem, wznieść się nie może- 
my do uczuć ogromniejszych i wstrząsnąć głębiej, nie 
możemy wzrokiem ogarnąć szerokich widnokręgów ży- 
cia, i w piersi wziąć szerszych tchnień czucia. Piersi 
szerokie i wzrok widzący daje siła wewnętrzna ducha 
ludzkiego, a duch w nas zmalał i wzrok 
nasz nie sięga dalej aktualności dni 
bieżących i uczucia nasze zmalaty do 
niklych, przemijajacych odczuwan i nic 
juz nie dzwiga uczué i nie rozszerza 
horyzontow. 

A jednak nie straciliśmy świadomości wewnętrz- 
nej, stwierdzanej po tylekroć, że tylko wtedy czyny 
ludzkie są wielkie i myśli twórcze i płodne, kiedy 
wzrok jest ogarniający, kiedy tchnienia szersze, kiedy 
płyną do nas od świata zewnętrznego szerokie fale 
powiadomień, kiedy myśl rzutem dedukcji ku nim 
idzie, kiedy duch twórczy żywie i iskry wynalazcze 
krzesze. 

Co odebrało nam siłę wewnętrzną? Czemu duch 


.zagasD Przecież bywały w Polsce wielkie siły wew- 


nętrzne, tworzące czyny wiekopomne. Czyż większych 
trzeba wypadków, niż zmartwychwstanie narodu? 


nitpz//rcin.org.pi 


2. ZGUBIONA PRAWDA. 


emu duch zagasł? Bo sila wewnętrzna 
rośnie i potężnieje tylko na trzez- 
“9 wemi obejmującem zesrodkowa- 
niu wszystkich władz wewnetrz- 
nych człowieka, wszystkich jego myśli i uczuć. 
Oczywiście ześrodkowanie takie musi leżeć nie w naj- 
niższych poziomach tych władz, ale w wyższych po- 
kładach duszy: namiętności, choćby objęły najgórniej- 
sze warstwy duszy, nie obejmują trwale i bezwzględnie 
władz myśli, władz krytycznego intellektu. 

Aby siła wewnętrzna była trwałą, ześrodkowanie 
winno być nie chwilowem, nie przemijającem. Trwałe 
to i obejmujące ześrodkowanie możliwe jest tylko na 
podłożu bezwzględnego sprawdzianu naszych uczuć 
i myśli, nie znajdziemy go w uczuciach, jeśli im myśli 
przeczą, i w myślach, —jeśli im przeczą uczucia; musi 
on być jasny, wyrażny, nie gubiący się, przytem 
winien być potwierdzany u innych ludzi, bo niepo- 
twierdzenie obcującej naszej psychiki gasi jasność 
prawdy i wyrazistość sprawdzianu i pogrąża go we 
względności. 

Taki tylko sprawdzian, wskazując wartość po- 
szczególnych, rozbieżnych w nas dążności, dźwiga du- 
sze z płaszczyzn poziomych, oczyszcza je, wykluczając 
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bezwartosciowe, i sprzegajac w jednosé z chaosu wy- 
prowadza wzwyz. 

Czy mozliwe jest jego osiagniecie? 

Wlozony w dusze sprawdzian sumienia, juz dzis 
negatywny tylko, wskazujacy, czego robic bezwzgle- 
dnie nie nalezy, we wzglednosci wszystkiego traci war- 
tość sprzegajaca i zastąpić świadomego, pozytywnego 
sprawdzianu nie może. 

Ogrom dorobku wiedzy wzbogacił myśli i trzeżwe 
tych myśli ostrze sięga prawd uczuciowych i nie utrwa- 
„ła tych prawd, lecz gasi je. 

Czynnnym sferom intellektu przeczą często uczu- 
cia, bierne władze nasze, —jedne i drugie nie mogą 
być sprawdzianem i ostatecznym drogowskazem. Wiel- 
ka filozofja ostatnich czasów nie doszła dalej jak do 
niezadowalających uczuciowej sfery koncepcji absolutu 
w świecie (chrematycznym) iz nią się mistycy nie 
godzą. 

Niejasne dociekania mistyków na tematy indyj- 
skiego ezoteryzmu wiodą ducha na górne, ale obłędne 
drogi wschodniej i tak odrębnej indyjskiej psychiki, 
która, będąc swobodną wewnętrznie, trwa w wyraznem 
przeświadczeniu o złudzie całej zjawy rzeczywistości 
i zrywa za światem. 


Zaprzeczaja tym indyjskim uświadomieniom uczu- 
ciowe uświadomienia ludzi zachodnich, którzy, czując 
w sobie siły do przetworzenia rzeczywistości, widzą 
konieczność walki ze światem zewnętrznym o wolność 

„widząc konieczność dżwigania się przez materję 
do Królestwa Bożego, drogą wskazaną przez Chrystu- 
sa, wznoszą się ponad wschodnie zupełne niesprzeci- 
wianie się złemu. 
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Prometeizm, zrywający z uczuciowemi uświado= 
mieniami i opierający sprawdziany wewnętrzne na ro- 
zumowem tylko poznaniu, prowadzi do zerwania du- 
chowego związku człowieka z kosmosem i, ustalając 
jakby królestwo wolności w oderwanym od świata bez- 
miłosnym duchu ludzkim, czyni, że duch ten staje się 
samotnym, przez to smutnym i w końcu złym. : 

Masonerja *), szerząc zasady takiego tylko rozu- 
mowego poznania, dazy do wladzy i wplywów (wtym 
celu, aby umocnić swą spoistość i siłę wewnętrzną 
otacza się tajemniczością, wiąże przysiegami, grozi 


zemstą) i staje się ona coraz widoczniej złym duchem. 


społeczeństwa, bo coraz widoczniej stacza się do za- 
dowalania żądzy władzy w imię egoistycznych celów 
(jeśli już nie do szerzenia samego zła, do celów utrwa- 
lania potęgi egoizmów ludzkich, co zarzucają jej nie- 
którzy). O masonach można powiedzić to, co Górski 
mówi o prometeistach: „wolność, zdobyta jedynie na 
drodze poznania, jest podobna do wolności tych de- 
spotów wschodnich, którzy tyranizują swych poddanych 
dowolnie i nieskrępowani żadną konstytucją, żadnym 
rozdziałem pomiędzy dozwołonem i niedozwolonem, 


ale którzy też, z drugiej strony, otoczeni obcością uczuć, 


drżą przed zamachem na każdym kroku, a sami naj- 
częściej rządzeni są przez podszepty niskich zauszni- 
ków; tak my, ze strony natury postawieni do niej 
w stosunek poza normalny, wystawieni jestesmy na 
dzialanie toksyn wszelkiego rodzaju i rozkladu, który 
sie nazywa śmiercią; z drugiej zaś strony, nawet wbrew 
woli, jesteśmy niewolnikami niższych naszych poa 

*) Declaration du Conceil de l'Ordre, ogloszona w 1904 r. 
przez masonow francuskich 
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któw, jako naszych doradców i tyranów*. „Poznanie 
bezmiłosne... czemże jest? jest poznaniem czysto zwie- 
rzecem i prowadzi do potęgi zwierzęcej“ = 

Wszystko to znajdujemy u warstw górnych, 
u szczytowych warstw inteligencji. 

Nieco niżej widzimy już chaos myśli, nieobej- 
mującej zdobyczy wiedzy i brak często zupełny trwa- 
łych podstaw myślowych, a przytem poszukiwania 
i blakanie się w mięszaninie zjawisk fizycznych i du- 
chowych okultyzmu i medjumizmu. 

Wyraznych dowodów istnienia Boga myśl nie daje, 
a jest ona stanem dziś trwalszym, niż uczucie. 

Uczucie wznosi nas czasem do wyżyn wiary, ale 
gasnące często uczucia przeplatane z trwalszemi sta- 
nami myslowemi stwarzają, że wiara i u ludzi religij- 
nych przestaje być prawdą wewnętrzną, nie daje zado- 
wolenia dla całej istoty ich, jedynie w uczuciach pocie- 
sza, przestaje być żywą i czynną i rodzi u wielu zu- 
pełną połowiczność wiary. Każdy wierzy po swoje- 
mu, często nie zdając sobie zupełnie sprawy, w co wie- 
rzy. Czerpane z filozofji pojęcia panteizmu, absolutu, 
w świecie często zastępują wiarę religijną. 1 u ludu 
żywa wiara gaśnie, bo często nie jest dostatecznie ży- 
wą i czynną u jego przewodników, a wielu ludzi bez 
wiary odbiera mu ją, bądż negując, bądź używając jej 
dla celów obcych prawdziwej wierze religijnej. 

Nie mając wyższego bezwzględnego sprawdzianu, 
trwając w zupełnem przeświadczeniu o niemożliwości 
osiągnięcia jego, niemożliwości pogodzenia myśli z wia- 
rą, stwarzamy w sobie sprawdziany niższego rzędu, 
względne prawdy, które podsuwają nam peryferyczne 


y *) A. Górski „Na nowym progu“. 
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interesy, wrazenia i uczucia. Wypelzaja z nas cele 
zyciowych korzyáci, cele ambicyj naszych, rozbijajace 
ludzi na grupy zwalczajace sie wzajem—i w procesie 
swoim rozkladowym te interesy doprowadzaja do co- 
raz nizszego poziomu stan wartosci duchowych narodu, 
a w dalszym swoim rozwoju mogą doprowadzić do 
zguby. 

Mieliśmy przedtem wspólny cel niepodległości, 
nie był to sprawdzian wewnętrzny w sensie jak wy- 
żej, ale sprzęgał nas i ciągnął w górę, i wyciągnął. 

Teraz wołamy: budujmy Państwo! ale to już nie 
jest nakaz w treści swej tak konkretny i wyraźny jak 
pierwszy. Każda grupa budować chce po swojemu 
i nakaz ten nie sprzęga grup reprezentujących odrębne 
interesy, a interes całokształtu przedstawia się nie tak 
dostatecznie jasno, wyrażnie i bezwzględnie i o wspól- 
ny program tu już trudniej. Nakaz budownictwa pań- 
stwowego egoizmów nie gasi, rozkładowych tendencyj 
klasowości nie znosi. Juz przed uzyskaniem niepodle- 
głości rozpoczęła się choroba niemocy dusz pogrążonych 
we względności. Patrjotyzm, jako stan uczuciowy, za- 
tem przemijający, nie jest dostateczny dla opanowa- 
nia egoizmów. Czy w nas samych, w każdym z nas 
nie czujemy, że budowa Państwa nie jest sprawdzia- 
nem uczynków każdego dnia. 

Obawy o naszą niepodległość ducha tylko wład- 
ne wstrząsnąć, słabe i bezsilne dusze zobojętniały już 
na to. Zmalały dusze, bo niema sprawdzianu, bo już 
nawet nadziei nie mamy, aby go znaleźć można było; 
tak już głębia nasza szukająca prawdy 
zasypana i zamulona została przez ogrom 
zdobyczy materjalnych i twierdzen roz- 
bieżnych, że przestała być potrzebna 
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izabili$my ja deskami jak grób i prze 
szliśmy na peryferje, z której legna sie tylko idee male, 
bezwartościowe, niewladne opanować egoizmów ludz- 
kich. W zupelnych nizinach duchowych, — zupelnie 
rozkladowe idee bolszewizmu, na najplytszych mater- 
jalnych dziedzinach oparte, a w najwyzszych pokla- 
dach tychze plaszczyzn--malo twórcze, bezsilne, prze- 
ciwstawne idee, na indukcji empirycznej opatte, a nie 
twórcze idee ducha. 

Idee społeczno-narodowe były twórczemi, gdy 
jeszcze świeciły odblaski epoki zrodzonej na głębiach 
dusz wstrząśniętych rozdarciem Ojczyzny. Wtedy za 
Szczepanowskim snulismy dalej głębokie pomyślenia 
o przeznaczeniach narodów. Straciliśmy potem i tę 
głębię, bo i te odblaski przestały już świecić jasno 
i wyraźnie, i te grupy, których wyrazem był Szcze- 
panowski, przeszły także na koncepcje interesów zaw- 
sze względnych, przestały być twórczemi, poczęły kom- 
promisować, tracić wpływy i tam zaczęły się rozłamy 
i secesje, z braku dostatecznych sprawdzianów wyro- 
słe, lęgnące się na podłożu płytkości ogólnej i z niej 
płynących ambicyj. Tylko głębia łączy głęboko. 

Wiadomo jednak, że jeśli chodzi o szukanie prawdy 
wewnętrznej, to niewielu tę konieczność odczuje, bo nie- 
wielu ludz! chce prawdy rzetelnej, docierającej do taj- 
ni przeznaczeń, prawdy istotnej, obcej innym celom, 
celom własnej ambicji, własnej wygody i własnego 
spokoju. Wiele z tego jest w. każdym z nas i to nas 
mocno trzyma na peryferji i nie pozwala zstąpić tam, 
gdzie się lęgnie twórczość ludzka, gdzie zaczyna się 
dzwiganie wewnętrzne. Ale dziś winien dźwignąć się 
każdy, kto w moralnej swojej odpowiedzialności wo- 
bec czasów czuje, że osłabł duchowo i należy przy- 


3 


- 
puszczać, ze wobec wielkich zadań i wielkich obowiaz- 
ków uboczne cele zbłedną i dusze będą się powoli 
oczyszczać od zgubnych dła wewnętrznego życia na- 
łogów. 

Wiadomo także, że nie wszyscy jesteśmy zdolni 
do rzetelnego, oderwanego i trzeżwego zarazem my- 
ślenia, ale powtórzę za ks. Oraczewskim, *) „jeżeli istot- 
nie mamy się ocrodzic, winien być dziś odnowiony 
i pogłębiony prastary mózgu polskiego pragmatyzm 
myślicieli — obywateli i dążenie par force do prawdy 
naprawdę całkowitej, kosmicznej a zarazem i ludz- 
kiej, do klucza zagadnień życiowych, do życia i czynu 
formuly“. - 

Pamiętać musimy, że wszyscy twórcy i odnowi 
ciele Polski, a tych tak dziś potrzeba (bo już się czę- 
sto słyszy, że czekać należy tylko Dmowskiego, jak- 
gdyby on jeden mógł sam dzwignaé Polskę) myśliciela- 
mi byli, innych ambicyj, niż ambicja pracy dla zbawienia 
Ojczyzny nie mieli i dlatego docierali tam, gdzie się do- 
cieka przeznaczeń, stamtąd obejmowali dedukcją obszary 
życia polskiego, tam znajdowali źródła życiodajne, two- 
rzyli życie i zawsze życie polskie (nie „zachodnie“, jak 
się dzis w powierzchowności naszych sądów często 
mówi). 
Tylko w tych głębokich dziedzinach ducha leży 
właściwa ocena wielkich zjawisk powszechnych, bo 
tam tkwi tajemnicza twórcza wola życia oparta na sa- 
mych jego instynktach. Ona wznosi w nas bierne po- 
kłady życia w dziedziny wyobrażni, piękna i poezji, 
1 ustala w sferze uczuciowej mistyczne związki, ona 


*) Ks. Czesław Oraczewski „Dokąd idziesz Polako?" — Poz- 
nań, 1919 r. 
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mysli twórcze rodzi i drogi myslicielom odkrywa, tam, 
w tej woli tworczej laczy sie dobro 
z prawdą, uświadamia się jedność na- 
szych myśli iuczuć, i odkrywa się praw- 
da wartości niezaprzeczalnej, bezwzgle- 
dnej, prawda przeświadczeń naszych. 

Tam należy szukać prawdy, w samych 
zrębach polskiej duszy. 


3. MIĘDZY WSCHODEM 1 ZACHODEM. 


GF 


3 czemze jest twórczość, jak nie spelnianiem sie- 
bie? Czyz zaden z nas nie mial chwili w zy- 
E} ciu, kiedy szukał wyrazu odpowiadającego 
głębokiej treści wewnętrznej, i czy zapomniał 
już, że gdy znalazł—to była w tem zgoda jego myśli 
i jego uczuć? I czyz ta otaczająca nas szarzyzna, ja- 
łowość 1 nietwórczość nie jest wyrazem tego, ze juz 
nikt siebie nie spełnia? Czy zawsze byliśmy już tacy 
nic nie warci? 

Spójrzmy na przeszłość, z której idziemy i na te 
dzieła wiekopomne, które przodkowie nasi stwarzali. 
W tych dziełach naród spełniał siebie i rósł i potęż- 
niał, gdy obywatele spełniali siebie, i spadał i waliło 
się wszystko w gruzy, gdy obywatel moralnie słabł. 
Na czemże to innem chcemy budować państwo, jak 
nie na fundamencie prawdy wewnętrznej polskich dusz? 
Nie należy z tą myślą łączyć pojęcia o słabych pra- 
wach, lub o samej zbyteczności nakazów prawa. Uczy-. 
my się poznawać siebie i konieczność żelaznego przy- 
musu dla tych, którzy się poddać obowiązkom nie 
umieją, rozumiemy wszyscy. 
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Siebie musimy szukać. Należy odbić de- 
ski od grobu naszych „głębin wewnętrznych. „Nie ujrzy- 
my ojczyzny na ziemi", w poznaniu myśli waka, we 
wzorach ustrojów EEN państw, „ani na niebie“— 
w oderwanych i nieziszczalnych ideałach marzenia, 
natężmy ducha wewnętrzną pracą i obudzmy twór- 
czość naszą, tkwiącą w zrębach naszych dusz! 

W jakim więc fundamencie tkwią 
te zręby i jakim jest ich zarys? 

to wszyscy rodzimy się z naro- 
du, położonego geograficznie między 
wschodem i zaċhodem, narodu, który 
we krwi swojej i kulturze łączy wscho- 
dnia marzycielska skłonność do kon- 
templacji zaświatowej i zachodni rea- 
lizm bytowania,—łączy trzeżwość zachodniej my- 
śli z uczuciową marzycielskością wschodu. Stąd płynie, 
że, jak pisze Krasinski*), „szczególną cechę Polski sta- 
nowi, że najsprzeczniejsze przyjmuje, uznaje i kojarzy“, 
że w 15 i l6-ym wieku „Rzeczpospolita Polska wy- 
stawiała widok jedyny zespolonych w sobie dwóch 
światów, dwóch okresów ludzkości, które wszędzie 
indziej ze sobą walczyły i dotąd ze sobą walczą, t. j. 
pogaństwa (rzymskiego) i chrześcijaństwa. Nic bardziej 
pogańskiego jak Polska—nic też bardziej i święciej 
chrzescijanskiego zarazem... W każdym wodzu polskim, 
którego imię ostało poza wiekami, znać te dwa prądy, 
te dwie dusze przebywające. w jednej piersi, pod jed- 
. nym pancerzem swobodnie i zgodnie... 
Stąd płyną właściwości mowy naszej: Artur Gór- 
„ski, rozważając w książce swej p. t. „Na nowym pro- 


*) Z. Krasiński. Pisma t. VII „O stanowisku Polski, r. 1912, str. 129. 
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gu“, problemat rozłamu kultury między wiarą i pozna- 
niem, problemat dwoistości życia pisze, że język pol- 
ski w przeciwieństwie do innych -jest „jak archanioł, 
strzegący proga pomiędzy ziemskiem a wieczystem“. 

Stąd płynie, że w naszej twórczości państwowej, 
w życiu bezpośredniem, wymagającem częstych kom- 
promisów, chcieliśmy zawsze wcielać zasady bezwzglę- 
dne, oparte na moralnych prawach wolności, zaufania, 
obowiązków wobec narodu. 

Stąd płynie, że każdy Polak głębszy i bogatszy 
w sferze uczuciowej i myślowej w gruncie rzeczy męczy 
się rozdarciem tych władz, dopóki nie zanikną w nim 
życiowe jego instynkty. Spójrzmy, jak męczy się Że- 
romski w rozdarciu między światem bezwzględnych 
moralnych obowiązków i światem ziemskich pożądań 
(domęczył się nareszcie do ,Charitas", do błogości), 
spójrzmy na polskie twarze rzeżbione w wyczuciu Mal- 
czewskiego zamyśleniem zawieszonem między marze- 
niem i życiem. 

Zbyt już rozwarty jest kąt na- 
szych wewnętrznych dążeń i musia- 
ło sie to odbić na całej głębszej twor- 
czości polskiej i odbiło sie wyraznie 
i kategorycznie. 

Nie można być długo i bezkarnie Judymem*), le- 
żącym bezczynnie pod rozdartą sosną świata bez- 
względnych obowiązków i świata uczuć ziemskich; 
trzeba działać, czynu trzeba, a czyn musi być dykto- 
wany przez wolę, która jest wyrazem zgody uczuć 
i myśli; wola musi być wolną. | oto problemat 
woli i czynu na tle walki wewnętrz- 
nej między wolnością i koniecznością 


*) W powieści Żeromskiego „Ludzie Bezdomni“. 
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wyrasta w literaturze naszej do roz- 
miarów nigdzie nie widzianych. 


0 


4. CIESZKOWSKI I WYSPIANSKI. 


SG 


ie będę przypominał wszystkim znanych 
wspaniałych kart najgłębszych utworów 
^ wieszczów naszych. Wspomnę tylko, że to, 
co w „Dziadach” Mickiewicza było intui- 
cją poety, co w ,Przeds$wicie" Krasińskiego objawia 
się we wspaniałości obrazu, to, co Cieszkowski w „Ój- 
cze Nasz“ przedstawia z całą świadomością filozofa *), 
o samo znów wraca u Wyspiańskiego, i rozwija się 
w głębokiem uświadomieniu jego ducha. Musiało wró- 
cić, bo dusza narodu jest jedną i głęboka mys! narodu 
tylko wchłania wciąż nowe pierwiastki, ale w założe- 
niach swoich niezmienna i syntezy, które Wyspiański 
stwarza nie są inne zupełnie od tych, które dawniej 
duch naródu stwarzał, mają one tylko na sobie piętno 
przeżytych po romantyzmie czasów. 
łęboka treść zasadniczych pomy- 
śleń wielkich naszych wieszczow i filo- 
zofów jest tak zbliżona, jak gdyby li- 
nje przewodnie ich duchów kres!il drze- 
miący gdzieś w głębi ziemi genjusz na- 
rodu, jak gdyby zręby gmachu tych dusz 
wznosiły się gdzieś od potężnych fun- 
damentów wspólnej duszy narodu. - 


*) Porównaj Szczepanowski: „Idea Polska*. 
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Wmyslmy się w „Przedświt“, a przedewszystkiem 
w tak znany urywek tego poematu: 


»w te Ojczyzne, niesmiertelna, 


Przyjdzie nowych Idź plemię 
By دك‎ dit świa dzieje 

Z wolą Pana ponad Pany, 
Duch im prawdy z nieba dany, 
I z ich starą krwią sie zleje!“ 


W drugiej części niniejszej pracy rozważać معط‎ 
dziemy ścisłe filozoficzne pojęcie „ducha prawdy“, jak 
je ujmuje Wroński, obecnie, zaznaczywszy tylko to po- 
jęcie, zwróćmy się do filozofji Cieszkowskiego; — czy- 
tamy u niego: w pierwszej epoce dziejów, w starozyt- 
ności, człowiek by! dzieckiem natury, zmysłów, świata 
zewnętrznego; w drugiej epoce, w chrześcijaństwie 
pierwotnem, odrzucił człowiek ów świat zmysłów, za- 
żądał zaświata; w życiu zaś ziemskiem jedyną pocie- 
cha jego była rezygnacja i wyrzeczenie się. Alisci od 
niego samego zależy znieść dotychczasowy rozbrat 
świata i zaświata; rozbrat między tem, co jest, co daje 
świat zewnętrzny, świat zmysłów, a między tem, co 
być powinno, co daje świat ducha, świat marzeń 
świat wiary. Rezygnacja nie jest ostatniem słowem 
ducha, lecz w samym człowieku tkwi dal- 
sza i wyższa potęga, zbawić go mająca, 
zdolna skojarzyć nanowo ów opłakany 
rozbrat. E 

Ta potega jest wola, szczyt ducha, ona czucie 
z wiedza kojarzy i zaslubia z mysla byt, a z malzenstwa 
tego rodzi sie czyn, przez który czlowiek spelnia siebie. 
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Natchnienie z realnego $wiata z jednej strony — 
i natchnienie idealnego nieba z drugiej, sa to dwa 
glosy jednego Boga, które czlowiek ma obowiazek po- 
godzić w swojem życiu. Rozdarty między światem ciała 
i światem ducha, człowiek słaby jest w tem rozdar- 
ciu, ale nowy człowiek, zgodziwszy w so” 
bie wewnętrzną pracą ducha świat z za- 
światem, życie z marzeniem i wiarą, osiągnie 
szczyt ducha—wolę i zrodzi czyn, trzeci pan 
świata, bo do czynu tego zdolny będzie tylko wów- 
czas. 

Ta filozofja streszcza, wyjaśnia i uświadamia głę- 
boki problemat ducha narodu rozdartego między wscho- 
dem i zachodem, problemat, który naród rozwiązywać 
musiał zawsze, ilekroć chciał żyć własnem życiem. 

Przejdźmy teraz do twórczości Wyspiańskiego. 
Walka świata i zaświata, wolności i konieczności wre 
w głębi ducha jego i całą prawie twórczość wypełnia, 
Wyspiański silnie odczuwa w scbie rozbrat dwóch 
światów i całą siłą duszy pożąda ich zgody. Oto 
w „Bolesławie Śmiałym* trumna zabitego biskupa—ta 
Boża potęga przygniata nieokiełznany żywioł tego świa- 
ta—zywiol króla. Antagomzm ten rośnie w „Skałce* 
i smutkiem szarpie serce poety; ota taką zywa i pię- 
kną potęgę widzi Wyspiański w „Bolesławie Smialym* 1 
— a w „Skałce“ ten śmiały i włódky król zaświatów 
nie widzący, widzi mu się jako zabójca i kat we krwi 
ubroczony W „Akropolis“ walczy czlowiek— —Jakob 
z Boza potega eneldo i przemocą chce wydrzeć od nie- 
go łaskę wolności dla życia na ziemi. 

Jakże podobne te strofy do strof Słowackiego, 
„Samuela Zborowskiego”: „Kto nieśmiertełną ma w so- 
bie istotę... itd". „Nie zwolnie“—wola Jakób walczący— 
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„aż twemi uświęcisz mię czary i rece złożysz modlace 
nad moich ziem plemionami". Anioł na ziemi nie zo- 
stał, lecz walczyć człowiek nie przestanie, bo wierzy 
w przyjście Królestwa Bożego: 


„Nie igraj z człowieka wiarą, 
M bóla ją znaj żyjącą, 
Chociaż powalisz i zmożesz, 
Z gleby powstanie kwitnącą!” 


„W noc zmartwychwstania tego, co nosił cierń 
u skroni* „przyjdzie Salwator", symbol nowych ludzi 
i wtedy „na, zdruzgotany głaz Wawelu Bóg wpisze 
swoje prawa“ 


„Wtedy to Polska na tej ziemi 
Po wiekach, hej, po latach, 
Zaśpiewa szczęścia —piesn 

Przy dzwonach, swoich swatach.* 

Tak oto zmartwychpowstaje w Wyspiańskim nie- 
skażona i niezwyciężona idea narodu, „że się zgodzą 
$wiata dzieje z wolą Pana ponad pany“. I musiał 
Wyspiański także rozważać pojęcie czynu i dochodził 
w tem rozważaniu („Wyzwolenie“) do tego, co Ciesz- 
kowski. Dla czynu on pragnal wyzwolenia, ,kochanka 
jego zwie sie wola“, Konrad nie chce rezygnacji na 
tym świecie, chce żywej potęgi i zwycięża głoszącego 
wyrzeczenie się ,Genjusza“ pochodnią otrzymaną 
z rąk Hestji, bali przywiazania do ogniska rodzin- 
nego, do ziemi rodzinnej, a ta pochodnia to wola, 
o której pisze Cieszkowski, i wyjaśnia to Wyspiański. 

„A może wy nie wiecie,—co znaczy pochodnia?* 

„Płonąca jest tą ducha władzą, 
Której sile ciało podlega; 
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Jest ta zywiolowa wladza, 
Którą posiada dusza wolna. 
W niej alfa myśli i omega.“ 


„Przyjdzie nowych ludzi plemię“, może z tych 
nie mędrkujących, „może wyrobnik”, „dziewka bosa* 
pochodnię zatrzyma w swem ręku i czyn będzie wy- 
zwolony. 

Ale dziś, gdy lampy w teatrze gasną, pochodnia 
zrąk wypada, „Czy jesteś Polsko tylko ze mna?" pyta 
Konrad — Wyspiański. 


5. CHOCHOŁ I RÓŻA. 


aiste gdzieś Połska od naszych dusz odeszła. 

Nie rozumieliśmy ściśle romantyków, ich 

poezja już tylko bierne uczucia w nas bu- 

dziła, przestaliśmy pamiętać, że dła nich 
jedynym probierzem poezji to były czyny, do których 
ona pobudza. Dla nas rozdzierające wołanie Mickie- 
wicza o „rządy dusz“, i krzyk Słowackiego „już pra- 
wie jestem człowiek obłąkany, ciągle powtarzam, że 
kraj już się pali i na świadectwo ciskam ognia zdroje*, 
i ciągłe nawoływania do czynu Krasińskiego, dla nas 
wszystko to było już tylko jakąś romantyczną kate- 
gorją. 

I gdy przyszedł Wyspiański z taką samą żądzą 
realizacji ducha swego i tak samo jak oni chciał po- 
budzać do twórczych czynów i bolał nad bezsilnością 
wielkich natchnień swoich i wołał „poezjo precz, je- 
stes tyranem!“ i pytał, „jak wyjdę z kręgu czarów 
sztuki? —myśmy i Wyspiańskiego nie rozumieli, nie 
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rozumielismy, ze umieéc c hcieć, być zdolnym 
do czynu, mieć wolę, to znaczy u nas iść 
„za duchem prawdy“ zgadzać myśli 
z uczuciami. Dziecko—lsia—ma tę zgodę wew- 
nętrzną i odpędza chochoła, a ten „śmieć* „słomiany 
powijak“ małości, względności wszystkiego, wygody 
duchowej trzyma wciąż „czerwoną różę" naszej pol- 
skiej prawdy w uwięzi i władze woli sprowadza do ja- 
kiegoś bezmyślnego i bezdusznego kołowrotka, szopki *). 

| kiedy romantyzm nasz wierzył, ze Polska dla- 
tego tylko została rozdarta, aby zbudził się w nas 
„duch prawdy*, myśmy tego myślą nie zglebiali; 
do wysiłków myślowych już widać nie bylismy 
skłonni, bo siła sięgania myśli naszej ograniczyła się 
tylko do szukania prawd empirycznych i od tego cza- 
su myśł nasza coraz więcej pogrążała się we względno- 
ściach i zaśmiecała śmieciem chochoła. Nie mogliśmy 
iść za rozmachem woli naszej, zgnieceni, „gdy jesien- 
ny wicher dal“ skulilismy sie pod słomianym powi- 
jakiem, już nie staraliśmy się sprzęgać rozwartych 
kątów rozdartych w nas dążeń. 

Czerwona róża naszego narodowego instynktu 
upodstawy tego kąta w samych zrębach polskiej duszy 
rosnąca—musiała być zawsze zraszana krwią bólu nad 
narodem, aby rość w nas mogła. Na głębiach dusz 


*) Pamiętamy jeszcze jakie wrażenie wywierało „Wesele“ 
Wyspiańskiego na każdego, kto gorąco, szczerze, całą siłą woli pra- 
gnął dźwignięcia się narodu. Wielu z nas po przedstawieniu długo 
chodziło, rozmyślając wewnętrznie z całem skupieniem ducha. Byliśmy 
wtedy bliskimi prawdy polskiej, bo duch się poczynał w nas budzić, 
ale, otoczeni ałabością i względnością, nie utrzymaliśmy się na wy- 
zynach „tej siły fatalnej, co nas zjadaczów chleba w aniołów prze- 
rabia“, co bezwzględnym wartościom podporządkowuje wszystko 
małostkowe, co rozszerza horyzonty... 
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rezdartych bólem narodowym, kwiat naszej prawdy 
kraśniał jarzaca purpura i otwierał księgi wiekuistych 
prawd. Dziś, kiedy trzeba było aż czterech lat stra- 
sznego przelewu krwi, aby przez powalenie jednocze- 
śnie wszystkich wrogów tak opatrznościowo ziściły się 
przepowiednie wieszczów naszych, —„duch prawdy“ 
naszej milczy wśródogólnego zaprzań- 
stwa narodowej myśli. I za to mamy tę 
bezduszność i te jady nas toczące. 

Czyż na serjo myślimy, że zdołamy bezkarnie 
wyrwać z piersi ten męczący nas płomień róży, pło- 
mień wewnętrznej polskiej prawdy i kultywować tam— 
inne nie nasze kwiaty” Mówi się już: „bądźmy jak 
inni—francuzi, anglicy, bo Polak nie może nic trwałego 
stworzyć. Nie widzący i krótkowzroczni nie widzimy 
juz, że możemy przyjąć tylko cudze 
chochoły, cudze powłoki ducha, może- 
my zginąć, zabijając naszą twórczość 
zupełnie, ale ze zrębów naszych nie wyr- 
wiemy się nigdy. 

Należy przypuszczać, że może Hestja naszej prze- 
rażliwej wprost dzisiejszości, każe choć niektórym 
z nas wyjrzeć myślą z ciepłego i wygodnego śmiecia 
naszego—powijaka, bo może choć niektórzy nie będą 
mogli pogodzić się z tą wewnętrzną pustką i próżnią 
duchową. Niech chociaż ci umieją chcieć, 
to znaczy chcą w myślach i uczuciach 
szukać sprawdzianu dla rozdartych 
myśli i uczuć. Tych odsyłam do naszej 
polskiej filozofji;—leżały te księgi zam- 
knięte tak długo—niech je otworzą iniech 
całym trudem  docierajacej myśli szukają rzetelnej 
prawdy przy ich pomocy. 
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6. ,MISTYK*. 


adaniem pracy niniejszej nie jest przedstawie- 

nie nawet ogólnego zarysu któregokolwiek 

z polskich systematów filozoficznych, musi- 

my jednak w poszukiwaniach tak koniecz- 
nego dzi&, ze wzgledu na stan dusz sprawdzianu wew- 
netrznej prawdy, w dociekaniach nad polskim duchem 
prawdy, — zwrócić się do ściśłych dzieł polskiej filo- 
zofji; musimy przynajmniej w tym względzie przysta- 
pić do otwarcia ksiąg zamkniętego tak długo testa- 
mentu polskiej myśli filozoficznej. 

Wśród tych ksiąg pierwsze miejsce winny zająć 
dzieła Józefa Hloene- Wrońskiego; najgłębszy to z pol- 
skich filozofów. 

Prace tego ścisłego umysłu, obejmującego najroz- 
leglejsze dziedziny wiedzy, dotychczas są prawie nie- 
znane. Pomimo, że, jak pisał o sobie *), „przepędził 
on całe swe życie wśród umiejętności, i sama nawet 
pewność matematyczna nie wystarczała jego rozumo- 
wi badawczemu*, pomimo, że prawdziwość tego stwier- 
dza każda prawie karta jego książek, — w nieuctwie 
dość szerokich kół naszych —uchodzi do dziś dnia za 
mistyka. Zaznaczę, że Wroński zwalczał bezwzględnie 


*) Hoéne- Wroński. „Reforma absolutna wiedzy ludzkiej”, 
Paryż 1891 r. Rozdział ll część I str. 43. 
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Mickiewicza, z powodu ze ten w szukaniu prawd filo- 
zoficzno-religijnych nie szedł droga ścisłej myśli. 

Oto garść szczegółów z życia Wrońskiego. Uro- 
dził się on w 1778 r. w Poznańskiem, —ojciec jego był 
architektem miejskim w Poznaniu; po ukończeniu kor- 
pusu kadetów w Warszawie w r. 1794, zapisuje się 
do szeregów artylerji narodowej w stopniu porucznika. 
Podczas oblężenia Warszawy był przy baterji na Czy- 
stem i za celne strzały obdarowany został przez Ko- 
ściuszkę złotym zegarkiem. W bitwie Maciejowickiej 
wzięty do niewoli został uwolniony po wzięciu War- 
szawy. Na wieść o tworzeniu się legjonów wyjeżdża 
Wroński do Marsylji i tam pozostaje do roku 1810, 
poczem przyjeżdża do Paryża i oddaje się całkowicie 
pracom naukowym i filozoficznym. Juz mając lat 26 
zadziwia ogromem posiadanych wiadomości w dziedzi- 
nach wiedzy ścisłej (znał 13 języków). Początkowa 
najwięcej pracował nad matematyką. Żył i pracował 
bez przerwy do roku 1853. Zasadnicze podstawy je- 
go filozofji postaram się niżej w krótkości wyłożyć, 
przedtem jednak przytoczę jego poglad na pracę, ja- 
kiej > Me dg filozofja. 

Filozofja wymaga studjów tak sa- 
mo, jak wymaga ich matematyka, kazdy 
okres ludzkości prowadził rozum ludzki na małą ideę 
naprzód;—nie rozwinąwszy wprzód w sóbie żadnej 
z ideji które do filozofji prowadzą, niemożebnością 
jest zrozumieć coś z niej bezpośrednio, tak samo jak 
jest całkiem naturalne, że książki algebry 
są niezrozumiałe dla ludzi, nieznaja- 
cych arytmetyki. 

Należy uprzednio pozyskać kulturę filozoficzną, 
by zrozumieć wysokie zagadnienia filozofji, należy po- 
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siąść zdolność odściągania (abstrakcji) wiedzy od bytu. 
„Człowiek bez kultury podobny będzie do robaka, któ- 
ry się wgramoli na posąg Apollina Belwederskiego, 
inteligencja robaka nie zdoła nic wykryć po za mar- 
murem". 


7. WIEDZA I BY €. 


adaniem filozofji jest realizacja dazenia umyslu 
do prawdy. Prawda jest postulatem  rozu- 
mu, racja jego. 
asada nieomylnosci, zasada pewnosci 
jest niewarunkowosé,  bezwzglednosé, absolutność; 
wzglednosé nie da się pojąć inaczej jak gdy przyj- 
miemy istnienie rzeczywistej bezwzględności, ina- 
czej sama staje się absolutem. Absolut jest tem, 
co istnieje samo przez się, względność jest tem, co 
istnieje przez coś innego. Absolut istnieje, ponieważ 
wszechświat i wszystkie jego części, jak naprzykład 
„ja”, istnieją w pewien sposób określony: jest to fak- 
tem. Gdyby wszystko było względnością, gdyby 
wszechświat nie zależał od czegoś absolutnego, co 
istnieje przez się, nie byłoby racji, dla którejby wszech- 
świat nie istniał całkiem w inny sposób odmienny od 
tego, w jaki istnieje rzeczywiście. Gdy więc w ten 
sposób istnieje racja możebności tego istnienia, t. j. 
absolut—rowniez istnieje. 

Przy rozważaniu filozofji, jako wiedzy najwyższej, 
przedmiot filozofji winien się ściągać bezpośrednio do 
absolutu. Przedmiot fiłozofji, punkt jej naczelny wi- 
nien zawierać się w wiedzy samej, która jedna przez 
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swą istotę ma stawać się jej wasnym celem. Bez- 
względnego nie można szukać we względnem, abso- 
lutu nie można szukać w świecie, w rzeczach i ich 
pierwiastkach. Rozum jest tylko władzą, która może 
odkryć absolut, chociaż pozostaje z nim w ścisłym 
związku i tylko przez absolut może być rozum pojęty, 
sam jednak nie jest absolutem. 

Dane konieczne, by dojść do określenia absolutu 
są: wiedza (Lógos, mens) i byt (ôv, ens). Dwa główne prądy 
filozoficzne przekładają to myśl wiedzę na byt i rzeczy 
ustanawiające świat i w bycie widzą absolut, a myśl 
uważają za wytwór bytu, to znów byt przekładają na 
myśl, wiedzę, i w myśli widząc absolut, wszelki byt 
sprowadzają do nicości lub do jednorodztwa z myślą. 
Według Wrońskiego wiedza i byt są we wszechświe- 
cie dwoma pierwiastkami rdzennie różnemi czyli hete- 
rogenicznemi, —tylko w zastosowaniu dobytu wytwór- 
wiedzy staje się homogenicznym, t. j. jednorodnym 
z bytem. Tu dla przykładu podaje Wroński *), że byt 
w stosunku do wiedzy może być pojmowany jak for- 
ma i materja sformowana, jak siła przyciągająca i siła 
odpychająca materji. 

Byt bez wiedzy byłby bez wszel- 
kiego określenia i nie mógłby nic zna- 
czyć, wiedza nie mogłaby istnieć bez 
bytu, ponieważ jest możebna tylko w stosunku do 


bytu. Wielki zjaw świata nie mógłby istnieć bez zbie- . 


gu tych dwóch pierwiastków wszechświata. Wszech- 
świat istnieje, to ustalenie wszechświata stanowi byt 
(óv), ale istnieje w sposób określony—wykreślność te- 


* Wroński. „Propedeutyka Mesjaniczna", przekład Józefa 
Jankowskiego, Warszawa 1912. 
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dy rzeczywistości we wszechświecie stanowi wiedzę 
(logos). Łączność, lub związek umysłowy pochodzi wy- 
raznie od wiedzy, a nie od bytu i jest tedy heteroge- 
nicznym z tym ostatnim. Przypuśćmy, że A jest je- 
dnym bytem,—B jest drugim; z istoty bytu wypada, że 
nie mają one żadnego związku, żadnej jedności, gdyż 
jedność ta uczyniłaby z A iB jeden byt, podczas 
gdy my przypuszczamy, że A i B to dwa byty odrębne. 
Jedność lub związek umysłowy, który oznaczamy przez 
C stanowi okieślenie, czyli niejako zjaw nowy w by- 
tach A i B; to C nie jest nam dane przez żaden 
zmysł i zatem C jest produktem jedynie wiedzy. Tak 
np. A jest dźwiękiem zegara, B dalszym ciągiem ude- 
rzeń, C—wielości, np. dwunastu, A—ruch ciała ku półno- 
cy, قر‎ ruch drugiego ciała ku południowi; porównywu- 
jac A i B znajdnjemy C=oporowi ruchow; opor ten 
nie jest zawarty ani w bycie pierszego ciala ani w by- 
cie drugiego, jest to wytwór wiedzy. A jest dzwiekiem 
B echem tego dzwieku, porównywujac A i B otrzy- 
mujemy C--przyczynowoáci, która nie jest żadną mia- 
ra zawarta, ani w dzwieku, ani w echu, ani tez w ich 
wspólistnieniu; zresztą współistnienie dwóch osobnych 
bytów jest już samo przez się rezultatem C—porównania 


-A 1B. Według Kanta filozofja jest wiedzą warunków lub 


form, pod któremi sprawuje się akt poznania; w rzeczy 
samej warunki lub formy niczem innem nie są, jak 
przedstawieniem za pośrednictwem bytu czynności 
własnej wiedzy. Kant rozważa wiedzę na wzór bytu, 
nakładając na wiedzę warunki lub formy, które nie 
pozwalają mu przejrzeć cechy wykreślności, sponta- 
niczności wiedzy. Ci, co stoją na stanowisku Kanta, 
sutalaja absolut w dziedzinie rzeczy, w dziedzinie chre- 
matycznej. Schelling, ustanawiając tożsamość pier- 
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wotna i absolutną wiedzy i bytu w celu dojścia do zasady 
bezwarunkowości świata, nie wznosi się do zasady achre- 
matycznej, do umieszczenia Absolutu poza światem, do 
samej niewarunkowości— „Słońca z mgieł wysnutego“ *). 

Filozofje Wroński dzieli na fiłozofję chrematy- 
czną (dotyczącą rzeczy), która jest wiedzą rozważaną 
w stosunku do bytu, zajmuje się ustaleniem świata, 
jest autotetyką świata, (rezultat objektywny wiedzy, re- 
zultat warunkowy) i i filozofje achrematyczna, ktora jest 
wiedza rozwazana w sobie, jest autogenezja rze- 
czyw istości, jest tworzeniem sie rzeczywistości, 
jest rozwojem rzeczywistości wiedzy naszej (rezultat 
subjektywny wiedzy, niewarunkowy); w świetle tej filo- 
zofji Absolut ukazuje się w swej czystości. 

Zupełne poznanie Absolutu achrematycznego jest 
ostatecznem zadaniem, do którego filozofja dążyć bę- 
dzie, zda się rozum ludzkości winien móc osiągnąć 
ten przedmiot poznania filozofji, bowiem jedna idea 
przedmiotu pozywa już zdolność absolutną, właściwą 
do jej poznania. Dziś ludzkości pozostaje danym tyl- 
ko przejaw achrematycznego Absolutu, jego obraz, ale 
obraz uformowany już z pierwiastkami świata; obraz 
taki może nam jedynie przedstawić dyspozycje dla 
świata, które są w Absolucie, przedstawić może jutrznię 
świata. 

Filozofja, która odkryła istotę Absolutu, wskazuje 
drogę, jaką do niego wznosimy się, i drogę prowadzą- 
cą do niego od wszystkich systemów wiedzy i bytu. 


*) Slewo wstępne J. Jankowskiego do propedeutyki Wrońskiego. 
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8. PRAWO STWORZENIA. 


/ozwazajac przejaw Absolutu w świecie, Wroń- 
^ ski zapomocą danych elementów bytu, wie- 
dzy i ich zbiegu ustala prawo stworzenia 
wszelkiej rzeczywistości. 

Wszędzie, czy w głębiach naszej psychiki, czy 
w zewnętrznej naturze przejawiają się jakby fale 
przypływu i odpływu, fale biegunów dodatnich 
i ujemnych, czynnych i biernych, elementów wie- 
dzy i elementów bytu. Płciowość, polarność jest 
prawem, przejawiającem się wszędzie w naturze i w psy- 
chice pod rozmaitemi coraz wyższemi postaciami. Jed- 
na i taż sama siła w naturze, czy idea w duchu obja- 
wia się często, jakby sprzecznie, jakby na dwóch prze- 
ciwległych biegunach. między któremi powstaje dzia- 
Janie i oddziaływanie i następuje zbieg. 

Wprawie stworzenia Wroński rozróżnia elemen- 
ty pierwotne i pochodne. 3 elementy pierwo- 
tne, zasadnicze są to: |) czynne elementy, — 
elementy wiedzy, 2) bierne elementy, —elementy bytu, 
3) neutralne elementy, w których jest zbieg tych dwóch 
pierwszych. 

W swem działaniu, w swem rozwoju trzy te ele- 
menty pierwotne wytwarzają cztery elementy pocho- 
dne, z których dwa bezpośrednie—przez złączenie ele- 
mentów pierwotnych i dwa pośrednie—przez złączenie 
elementów pochodnych bezpośrednich. Układ tych 


31 


> 


siedmiu elementów stanowi część elementarną każdej 
badanej dziedziny. 

(Tu muszę zwrócić uwagę, że dla łatwiejszego 
zrozumienia przytoczony tu szemat prawa należy 
w odnośnych częściach porównywać z podaną niżej 
w tymże rodziale Tablicą genetyczną filozofji psy- 
chologji, którą przytaczam jako przykład zastosowania 
prawa stworzenia do psychologii). 

Część systematyczną każdej bada- 
nej dziedziny stanowi: 

A) wpływ częściowy elementów pierwotnych: 
elem. bytu na elem. wiedzy i elem. wiedzy na elem. 
bytu. 

B) wpływ wzajemny tych elementów przez ich 
współdziałanie celowe, ustanawiające zgodność pomię- 
dzy elementami różnorodnemi w systemie rzeczywi- 
stości. 

C) połączenie elemetów pochodnych. 

Część elementarna i systematyczna danej dziedzi- 
ny stanowi całą treść teorji danej dziedziny. 

Prócz treści, w każdej teorji Wroński odróżnia 
jej formę. Forma jest narzędziem niezbędnem, bez 
którego życie nie mogłoby wejść w styczność z czyn- 
nikami zewnętrznemi, dlatego Wroński formę nazywa 
związkiem. 

Oprócz teorji, która rozpatruje to, co jest danego 
w określonej dziedzinie, i ustała szereg twierdzeń o za- 
sadniczych prawdach rozwoju i realizacji rzeczywisto- 
ści, bada Wroński według planu ustalonego w teorji— 
technje tej dziedziny ze stanowiska jej celów, bada co 
się czyni dła spełnienia teorji. W technji ustala naj- 
wyższe prawo spełnienia celów danej dziedziny; naj- 


32 


(41 


wyższe prawo jest zasadą porządku rzeczywistości tej 
dziedziny. 

Prawo Stworzenia, które starałem się po- 
wyżej w krótkości wyłożyć, ujawnia Wroński 
w każdej dziedzinie wiedzy, w każdym 
systemie rzeczywistości ściśle według tego 
samego systemu, w niczem odeń nie uchylając się. 
Pisze on *), że na długo przed poznaniem tego prawa 
najrozmaitsze badania naukowe i filo- 
zoficzne były kierowane, jakby jego 
przeczuciem tajemnem. Doktryna mistyczna 
liczb, którą Pytagoras przywiózł z Egiptu, jest już tego 
prawa objawem. Jeżeli nieznano treści, przeczuwano 
formę prawa, to jest liczbę jego części składowych. 
Dlatego to w starożytności liczby |, 3, 5, 7, były pra- 
widłami mistycznemi poszukiwań filozoficznych, obec- 
nie są one liczbami części elementarnych prawa stwo- 
rzenia i w oderwaniu od samego prawa nie mają żad- 
nego znaczenia. 

Nie mogę tu podawać większej ilości przykładów 
stosowania tego prawa w różnych dziedzinach wie- 
dzy,—kazdy winien sprawdzić jego wartość w gałęzi 
wiedzy najlepiej sobie znanej. Dla ja$mejszego uwy- 
datnienia tego prawa przytoczę w skróceniu Tablicę 
genetyczną filozofji psychologji **). 


*) Reforma absolutna wiedzy ludzkiej (Reforme absolue du 
savoir humain 1817). Streszczam tu w dosłownem brzmieniu co za 
Wronskim podaje S. Dickstein w dziele H. Wroński, jego życie 
i prace (str. 191), z tego ostatniego dzieła czerpałem szemat prawa 
stworzenia. 

**) Czerpię to z rękopisów tłumaczeń tej tablicy, łaskawie 
udzielonych mi przez tłumaczy: p. Józefa Jankowskiego i p. Paulina 
Chomicza. 
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Wybieram ten przyklad w przeswiadczeniu, ze 
psychologja zbliza nas do tego klucza wszelkiej wie- 
dzy, jakiem jest Sokratesowskie „poznaj samego siebie“. 

Elementami prawa w dziedzinie psychologii sa 
(w liczbie siedmiu). 

lementy pierwotne: 

|) Element neutralny wiedzy i bytu—wladza wie- 
dzenia, poznawania (Kenntniss); 2) element bytu, poz- 
nawanie nie ja—wyobrazenie (Vorstellung); 3) element 
wiedzy, poznawanie ja—świadomość (Bewustsein). 

Elementy pochodne bezpośrednie: | 

złączenie poznawania z wyobrazeniem—czucio- 
wość (tu mieszczą się postrzeżenia zmysłowe); 

złączenie poznawania ze świadomością — inte- 
lekt (tu mieści się rozsądek, sąd, rozum warunko- 
wy, wcielony w organizację fizyczną człowieka). 

Elementy pochodne, pośrednie, albo 
przejsciowe—stanowia: 

|) przejście od czuciowości do intelektu—wy- 
obraznia  odtwarzajaca, (tu mieści się pamięć 
i przewidywanie); 

2) przejście od intelektu do czuciowosci—wy- 
obrażnia wytwarzająca, (tu mieści się konstrukcja 
i fantazja). 

Trzy elementy pierwotne i cztery pochodne dają 
część elementarną teorji. 

Na część jej systematyczną skła- 
da się: 

A. wpływ wyobrażenia na świadomość — 


uczucie; 
B. wpływ świadomości na wyobrażenie — po- 
znanie; 
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C. wpływ wzajemny dwu tych pierwiastków, 
dający harmonję systematyczną między wyobraże- 
niem i świadomością przez zbieg teleologiczny ku 
wytwarzaniu wiedzy — pojęcie, pojmowanie, (tu 
mieści się sąd teleologiczny dla wiedzy ładu i smak 
estetyczny dla wiedzy piękna i wzniosłości); 

D. złączenie elementów pochodnych bezpo- 
średnich: czuciowosci i intelektu zapomocą ele- 
mentu wiedzenia (Kenntniss) — potencjalność, (tu 
mieści się wiedza bez przyczynowości, a z punktu 
widzenia praktycnego mieści się wola). 

Część elementarna i systematyczna wyczerpuje 
teorję (autotezję) to, co jest danego dla założenia władz 
psychicznych; wszystko to nazywa Wroński zawarto- 
ścią, albo ustanowieniem psychologicznem. 

Zestanowiska formy, związku, albo 
stosunku psychologicznego: 

władzy wiedzenia odpowiada — uwaga (forma 
wiedzenia; 

forma wyobrażenia—objektywizm; 

świadomości—subjektywizm; 

czuciowości—intuicja (Auschauung); 
intelektu—koncepcja (Begriff;) 

wyobrażni odtwarzającej— obraz; 

wyobrażni wytwarzającej—szemat; 

uczucia—ujęcie (apprehension); 

poznania—apercepcja, pojęcia, pojmowania — 
refleksja, potencjalności— działanie (Taetigkait). 

W technji, (autogenji) ustalającej, 
co trzeba zrobić, by spełnić władze psychiczne czlo- 
wieka: w części elementarnej— 

celem spełnienia czuciowości—doskonałość este- 
tyczna; 
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celem speluienia inte.extu—-doskonałość logicz- 
na (ce-haini podwójnej doskonałości estetycznej 
i logicznej sa: rozległość, jasność, precyzja, pew- 
nośc); 
celem spełnienia wyobrażni odtwarzającej przez 
prawo skojarzenia (asocjacji) obrazów— asymilacja 
(uduchowienie iatuicji); 

celem spełnienia wyobraźni wytwarzającej — 
okezanie (exh: bition- ucieleśnienie koncepcji). 
W części systematycznej: 

dła spełnienia harrnonji pedia dp w wy- 
cbrażeniu i świadom oáci—mowa; 

dla speirienia potencjonalności 
przez wstepuewanie nieograniczone 
áo zasad i przez dedukcję nieograni- 

zona następstw—rozum niewarun- 

kowy.jako prawu najwyzszewiedzy 
ludzkiej. 


9. NIECO Z BERGSONA. 


u^ . . 
jidzielismy wyżej, że w zlacze- 
nu aczuciowosci i. intelektu 
wytwarzaiacem potencjalnosé 
i wolę (w treści i teorji), i dzia- 
łanie (wt 1 lez di Wroñski 
anie (w formic), leży wediug Wrońskiego 
warunek przejawu rozumu niewarunkowe- 
go. warunek istotnego poznania. 
Tu przypomn'imy sobie, że i u Ciesz- 

kows«iezgo „spontaniczność, porencjal- 
ność, wola jest szczytem ducha „przez 
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nią czucie z wiedzą sie kojarzy i zaślu- 
bia z myślą byt". 

Aby ocenić należycie zdobycze filozofji 
polskiej w tej dziedzinie i stwierdzić, czy w świetle 
nowych zdobyczy wiedzy nie tracą one na swej war- 
tości zwróćmy się do pricy nowozvtne: 
go francuskiego filozofa Henryka Berg- 
sona, który znaczny wpływ na umysłowość dzisiej- 
szą wywiera. 

W dziele swem p. t. „Ewolucja Twórcza” Ma pi- 
sze on... „można rezmyślać jak najrozuinniej nad mez 
chanizmem umysłu: nigdy nie uda się przekroczyć go 
zapomocą tej metody. Uzyska wę “08 hardzicj zło- 
żonego, ale nie coś wyższego, lub choćby poprostu 
coś odmiennego. Trzeba postąpić gwałtownie i aktem 
woli wypchnąć umysł z jego własaej 
dziedziny.“ „Do istoty xozumowenia należy zamyka 
nie nas w kole tego co dane. Ale czyn rozrywa ko- 
ło. Kto nigdy nie widział człowieka pływającego, po- 
wiedziałby może, że pływanie jest rzeczą niemożliwą, 
ponieważ, aby nauczyć się pływać, trzeba zacząć od 
utrzymywania się na wodzie, a więc umieć już pły- 
wać W istocie rozumowanie bedzie mnie zawsze 
przygwazdzalo do lądu. Ale jeżeli poprostu rzucę sie 
do wody bez obawy, nauczę się pływać. Podobnie też 
w teorji jesc rodzajem niedorzeczności chcieć pozna- 
wać inaczej, niż za pomocą umysłu. ale jeżeli śmiało 
przyjmiemy niebezpieczeństwo, może czyn przetnie ten 
węzeł, który rozumowanie zawiązało i nie rozwiąże”. 


(str. 166 i 167). 


*) Henryk Bergson „Ewolucja Twórcza*, przełożył dr. Flor* 
jan Znaniecki. Warszawa, 1913 r. 
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»Zogniskujmy sie w tem, co w nas jest najbar- 
dziej oderwane od zewnętrzności i najmniej przesia- 
knięte zmysłowością. Poszukajmy w najdalszej głębi 
nas samych punktu, w którym czujemy się najbardziej 
na wewnątrz naszego własnego życia. Zanurzamy się 
wówczas w czystem trwaniu, w trwaniu, w którem 
przeszłość wciąż idąca naprzód bez przerwy nabrzmie- 
wa nową terażniejszością. Ale jednocześnie czujemy, 
że sprężyna naszej woli rozciąga się aż do ostatnich 
granic... Nader rzadkie są to chwile, w których do 
tego stopnia chwytamy samych siebie; utożsamiają się 
te chwile z naszemi czynami prawdziwie wolnemi. 
Nasze uczucie trwania, to znaczy zlanie się naszego 
»ja" samego z sobą, dopuszcza różne stopnie, ale im 
głębsze uczucie i zlanie się zupełniejsze, tem bardziej 
życie, w którem pogrążają nas one, wchłania umyslo- 
wość, dzięki temu, że ją przekracza. Do rzeczywistych 
chwil rzeczywistego trwania, umysł bezwątpienia znaj- 
duje dostęp po ich przeminięciu, odtwarzając nowy 
stan z szeregu widoków, zdjętych z niego od zewnątrz 
i, o ile się da, podobnych do czegoś już znanego: w tem 
znaczeniu stan zawiera umysłowość in potentia nieja- 
ko. Przekracza ją jednakże, pozostaje nawet niewspół- 
mierny z nią, ponieważ jest niepodzielny i nowy... 

Im bardziej uświadamiamy sobie 
nasz postęp w czystem trwaniu, tem le- 
piej czujemy, że części naszej istoty 
wchodzą w siebie nawzajem, i cała nasza 
osobowość ogniskuje się w jednym pun- 
kcie, a raczej w jednem ostrzu, które wrzyna sie 
w przyszłość, nacinając je bez przerwy. Na tem pole- 
ga wolne zycie i wolna dzialalnosc. Przeciwnie zaś, — 
opuśćmy się, zamiast działać, oddajmy się marzeniom. 
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Z ta sama chwila nasze ja sie rozprasza, nasza prze- 
szłość, która dotychczas skupiła się w sobie, w tym 
niepodzielnym impulsie, którego nam udzielała, roz- 
kłada się na tysiące wspomnień uzewnętrzniających 
się względem siebie nawzajem. Zrzekaja się one prze- 
nikania się wzajemnego, w miarę, jak coraz bardziej 
zastygają. Nasza osobowość zstępuje tym sposobem 
w kierunku przestrzeni". (str. 172 i 173). 

„W czynie wolnym, gdy kurczymy całą naszą 
istność, aby pchnąć ja naprzód, mamy świadomość 
mniej lub więcej jasną naszych pobudek i bodźców, 
a nawet, ściśle biorąc, stawania się, przez które orga- 
nizuje się w nich czyn; ale czysta wola, prąd, prze- 
chodzący przez tę treść i udzielający jej życia, jest 
czemś, co zaledwie czujemy, co najwyżej muskamy 
w przejściu. Spróbujmy wejść w nią choćby na chwi- 
lę, nawet wtedy chwycimy tylko chcenie indywidual- 
ne, czastkowe. Aby dojść do zasady wszelkiego ży- 
cia, zarówno jak wszelkiej materjalności, trzebaby pójść 
jeszcze dalej. Czy to jest niemożliwe? nie, zapewne, 
mamy historję filozofji, która świadczy nam o tem. 

Niema trwałego systemu, któryby 
nie był, p rzynajmniej w niektórych swych 
częściach, ożywiony przez intuicję... Intu- 
icja, gdyby mogla trwaé dluzej, niz kilka 
mgnień, zapewnilaby nie tylko zgodnosé 
filozofa z własną jego myślą, ale również 
zgodność wszystkich filozofów pomiędzy 
sobą. Tak, jak istnieje, przelotna i nie 
pełna, jest ona w każdym systemie, co 
warte więcejod systemuicogo przeży- 


wa“. (str. 203 i 204). 
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»Na nasza osobowość, na naszą wołność, na 
miejsce, jakie zajmujemy w całokształ- 
cie przyrody, na nasze pochodzenie, a może też 
na nasze przeznaczenie, rzuca ona światło 
drżące i słabe, ale pomimo to przenikaiące mrok tej 
nocy, w której nas zostawia umysł. Temi intuicjami 
rozwiewnemi, oświetlającemi swój przedmiot tylko od 
czasu do czasu, owładnąć powinna filozofja, przede- 
wszystkiem, aby je podtrzymac, nastepnie zas, aby je 
rozszerzyé i pogodzié tym sposobem pomiędzy sobą. 
Im bardziej postępuje ona w tej pracy, tem wyraźniej 
zauważa, że intuicja jest duchem samym 
i w pewnem znaczeniu życiem samem: umysł wy- 
dziela się z niej w przebiegu, naśladującym ten, który 
zrodził materję. Tak objawia się jedność życia umy- 
słowego. Poznaje się ją tylko wtedy, gdy się zajmie 
stanowisko w intuicji, aby stamtąd przyjść do umysłu, 
od umysłu bowiem nigdy się nie przejdzie do intuicji". 
(str. 227 i 228). 

„Djalektyka jestkonieczna, aby wy- 
stawić intuicję na próbę, konieczna rów- 
nież, aby intuicja odbiła się w pojęciach 
iudzielila innym ludziom, ale nader często 
rozwija ona tylko wynik tej intuicji, która ją przekra- 
cza. Prawdę mówiąc, są to dwa sposoby postępowa- 
nia o przeciwnych kierunkach; w tym samym wysiłku, 
przez który pojęcia wiążą się z innemi pojęciami, roz- 
wiewa się intuicja, którą pojęcia miały zamiar prze- 
chować. Filozof jest zmuszony opuścić intuicję, 
gdy już wziął z niej rozpęd, i zaufać sobie samemu, 
aby prowadzić ruch w dalszym ciągu, popychając te- 
raz pojęcia jedne za drugiemi..... Djalektyka jest tem, 
co zapewnia zgodność naszej myśli z sobą. Ale na 
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drodze djalektyki, która jest tylko rozprezeniem intu- 
icji, możliwe są liczne odmienne zgodności, a tymcza- 
sem istnieje tylko jedna prawda... Przed- 
miot filozofji byłby osiągnięty, gdyby ta intuicja mo- 
gła się podtrzymywać, uogólniać, a zwłaszcza za- 
pewnić sobie zewnętrzne punkty wytyczne, aby nie 
zabłądzić. Na to zaś konieczny jest ciągły ruch tam 
i z powrotem pomiędzy przyrodą a duchem". (str. 204). 


10. POZNANIE BEZWZGLĘDNE. 


A deraz sobie przypomnijmy podaną przez Wroń- 
skiego genezę rozumu bezwarunkowego i po- 
£ równajmy streszczone wyżej twierdzenia Berg- 
| sona z tem określeniem prawdy, które znaj- 
dujemy u Wrońskiego: ,Prawdajestokresleniem 
rzeczywistości zapomocą samorzutno- 
ści twórczej rozumu bezwarunkowego, 
zgodnej z tem, corozum czasowy ustana- 
wia (przy pomocy prawa stworzenia); rozum cza- 
sowy jesttylkozastosowaniem rozumu 
bezwzglednego do dwóch wielkich wtadz 
psychicznych: poznaniaiuczucia,podle- 
głych warunkom fizycznym. naszego 
bytu *). 
Przełożywszy używane przez Bergsona słowa: 
„djalektyka*, „umysł“ na „rozum czasowy“, a słowa: 
»intuicja" »duch“ na rozum bezwarunkowy, będziemy 


r 


*) Prodrome du Messianisme 1831. Cytuje ze streszczenia 
tego dzieła, podanego przez S. Dicksteina (,,H. Wr. jego życie i prace“). 
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widzieli, Ze filozofja polska juz dawno znala nowo- 
zytne prawdy. A ze ta intuicja drogocenna, o której 
pisze Bergson, ze ,jest to lampa niemal zagasla, która 
ozywia sie tylko od czasu do czasu na kilka mgnieñ 
zaledwie“ (str. 227, ze ta intuicja, która ma 
kiedys zapewnié zgodnoác wszystkich 
filozofów,—świeciła w duszach polskich 
jasnym płomieniem, zobaczymy i ztego, że jedność 
w polskiej filozofji panowała nieomal 
zupełna, panowała nawet między misty- 
kamii realistami, i, z tego także, że na nasze 
pochodzenie i na nasze przeznaczenie rzucała ona świa- 
tło nie słabe i nie drżące. 

Nie poprzestając na przytoczonych poglądach 
Bergsona, zwróćmy się do innych jeszcze myśli, wy- 
powiadanych w tem samem dziele. Czytamy tam: 
»Umyst jest u siebie w dziedzinie materji bezwładnej... 
nauka tylko przypadkiem, dzięki szczęściu czy ugo- 
dzie, jak kto woli—uzyskuje nad życiem podobną wła- 
dzę, jak ta, którą posiada nad materją martwą. Tutaj 
zastosowanie form rozsądku nie jest już naturalne... 
Im dalej pogrąża się nauka w glebiny życia, tem bar- 
dziej symboliczną, względną w stosunku do dowolności 
działania, staje się ta wiedza, której dostarcza nam 
ona. Na tym nowym gruncie filozofja musi pod ążać 
za życiem, aby ponad prawdą naukową bu do- 
wać wiedzę innego rodzaju, którą można bę- 
dzie nazwać metafizyczną. Z tą chwilą cała nasza 
wiedza, naukowa czy metafizyczna, wznosi się. W a bs o- 
lucie jesteśmy, poruszamy się, żyjemy. 
Wiedza, którą o nim posiadamy, jest nic- 
watpliwie nie pełna, ale nie zewnętrzna, 
ani względna. Przez połączony i stopniowy rozwój 
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naukii filozofji dosięgamy bytu samego 
w jego głębinach*. (str. 171 i 172). 

dy umieścimy naszą istotę w naszem chceniu, 
a nasze chcenie samo w tym porywie, którego ono 
stanowi ciąg dalszy, wówczas rozumiemy, czujemy, 
że rzeczywistość nieustającem wzrastaniem, tworze- 
niem, odbywającem się bez końca*. (str. 204). 

Może umysłowość i materjalność pochodzą z obszer- 
niejszej i wyższej postaci istnienia. Tam należałoby 
je umieścić z powrotem, aby widzieć, jak się wyła- 
niają“. (str. 162). 

„W rzeczywistości istnieje tylko pewien prąd by- 
tu, oraz prąd przeciwny, stąd cała ewolucja życia. 
Musimy teraz ściślej ująć przeciwieństwo tych dwóch 
prądów. 

Może odkryjemy tym sposobem, że mają one 
wspólne źródło. Tą drogą dostaniemy się niewątpli- 
wie do najmniej znanych dziedzin metafizyki. Ale 
ponieważte dwa kierunki, w których iść 
mamy,sa oznaczone z jednej strony w umy- 
śle, z drugiej w instynkcie iintuicji, nie 
obawiamy się zbłądzić. Widok ewolucji ży- 
cia nasuwa nam pewne pojmowanie wiedzy, a także 
pewną metafizykę, które nawzajem zawierają się 
w sobie. Raz wydzielone ta metafizyka i ta krytyka 
będą mogły rzucić z kolei pewne światło na cało- 
kształt ewolucji“. (str, 160). 

idzimy z przytoczonych cytat, że 
Bergson, analizując zjawiska życia do- 
chodzido założeń filozofji Wrońskiego, 
dotyczących względności iabsołutu, au- 
totetyki świata i autogenezji rzeczywi- 
stości, doszedłszy dotego uznaje moż- 
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ność poznania prawdy istotnej, bez- 
względnej. 

ajemnica, pisze on, okrywająca istnienie wszech- 
świata, pochodzi... w znacznej części stąd, że chcemy, 
by jego geneza dokonała się odrazu, albo tez, by ma- 
terja była wieczna. Pogłębiając to przyzwyczajenie 
ducha, znalazłoby się w niem przesądy, myśl wspólną, 
materjalistom i ich przeciwnikom, że niema trwania, dzia- 
łającego rzeczywiście, i, ze absolut — materja czy duch— 
nie może zająć miejsca w czasie konkretnym, w cza- 
sie, który, jak to czujemy, jest materjałem właściwym 
naszego Życia. Stąd wynikałoby, że wszystko jest dane 
raz na zawsze...“ (str. 206), 

» Wszystko jest niejasnem w pojeciu stoworzenia, 
jezeli sie mysli o stworzonych rzeczach i o rze- 
czy, która tworzy, jak to sie czyni zwykle, jak roz- 
sadek nie może nie czynić." Złudzenie to jest 
„przyrodzone dla naszego umysłu, tej fun- 
kcji zasadniczo praktycznej, przeznaczonej na to, aby 
nam przedstawiać rzeczy i stany raczej, niz zmiany 
i czyny. Ale rzeczy i stany są to tylko wi- 
doki, zdjęte AE naszego ducha ze sta- 
wania sie“. Skoro sie raz wykorzeni _ ten 
przesad, plynacy z przyzwyczajeń rozsą- 
dku, pojęcie stworzenia staje się jaśniej- 
sze i pojęcie Boga, jako stworzyciela 
dostępniejsze. (str. 212). 
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Il. OCZEKUJACA PRAWDA. 


»racając do przeczuwanego dawniej a ujaw- 

nionego przez Wronskiego prawa stwo- 

rzenia, musze raz jeszcze z naciskiem 

i podkreślić, że prawo to nie jest 
tylkotypemarchitektoniki wszelkiej wie- 
dzy, typem ustalającym szematycznie 
układ nierozerwalnych elementów bytu 
wiedzy i ich zespołu, jako składowych części wszel- 
kiej wiedzy, lecz jest zarazem prawem, które 
Wroński nazywa przeniknięciem w isto- 
tę Absolutu, i wedługktórego wyprowa- 
dza on powstanie wszechświata i rozwój 
ludzkości. 

W jego Apodyktyce *) znajdujemy porządek t w o- 
rzeniarzeczywistosci, świata, czlowie- 
ka, religji filozofji, historji, (prawo two- 
rzenia postępu jest wprost zastosowa- 
niem prawa stworzenia do historji). W każdym 
z tych porządków porządek drugiego 
rzędu: tworzenia wiedzy, natury, piękna, 
wolności it d, schodząc jeszcze niżej, 

` daje Wroński genezę zwierząt, roślin, 
minerałów it. d. Tworzenie nauk zawie 
ra 21 porządków. 

Widzieliśmy na przykładzie Tablicy genetycznej 

b filozofji psychologji, ze ustalone w niej przez Wron- 


*) Apodictique Messianique 1876 r. 
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skiego, na podstawie prawa stworzenia, prawo najwyz- 
sze wiedzy (najwyzsze prawo ustala Wronski w kaz- 
dym szeregu architektonicznym) ma wartość istotnie 
trwala,—widzielismy, to porównywując pogląd Wroń- 
skiego z cytatami z dzieła Bergsona. 

Cały szereg architektoniczny Tablicy genetycznej 
filozofji psychologiii inne architektoniczne szeregi wy- 
magałyby badań specjalnych dla ustalenia, czy później- 
szy rozwój wiadomości w poszczególnych dziedzinach 
obala zasadność prawa stworzenia, czy też tylko drobne 
poprawki winny być wprowadzone do ujęcia tego prawa 
przez Wrońskiego. Tymczasem sto lat nie- 
om al przetrwała legendao jego genjalno- 
ści, nikt teorji jego nie obalał i nikt pra- 
wie u nas dzieł jego, z wyjątkiem matematycz- 
nych, nie badał. 

W życiorysie, umieszczonym w książce ,Myl- 
ne systemy  ekonomji politycznej: merkantylizm 
i fizjokratyzm" (Warszawa 1911 r.), redakcja Bibl. 
Dzieł. Społeczno-Ekonomicznych pisze:  ,Niepodob- 
na wytworzyć sobie dokładnego pojęcia o nau- 
kowem i filozoficznem znaczeniu H. Wrońskiego. Na- 
stąpi to prawdopodobnie nierychło, gdyż wobec wszech- 
stronności jego umysłu i wielości prac, potrzebny był- 
by zespół różnorodnych specjalistów dla ich wydania 
i oceny.“ 

Więcej niż połowa bogatej po nim 
spuścizny leży w rękopisach, a z wyda- 
nych w liczbie z górą 100 dzieł i broszur, 
ledwie kilka przetłómaczonych zostało 
na język Polski. | musi powstać pytanie, w czem 
leży przyczyna takiego stosunku do spuścizny po 
Wrońskim? Z wielkich rezultatów kolosalnej pracy 
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tego genjalnego umyslu, w tak rozleglych dziedzinach 
wiedzy, tylko jedynie przemyslenia jego matematyczne 
znalazly oddzwiek u pózniejszego pokolenia. Czemu 
w innych dziedzinach pozbawieni zostaliśmy całej 
spuścizny? Czy nie dlatego, że wszystkie 
najściślejszeprace Wrońskiego i cała jego 
przemyślana architektonika wiedzy ludz- 
kiej, i całetoujawnienieprawa stworzenia, 
zasadniczo tego samego w rozwoju wszy- 
stkich dziedzin, jakie myślludzkaobejmo- 
wała, wszystko to, wzajem potwierdzając 
się i wzajemnie jedno przez drugiekontro- 
lowane, dowodzi istnienia Boga? Czy nie 
dlatego zostaliśmy odcięci od spuścizny po Wrońskim, 
że on, dźwignąwszy pojęcie, absolutu w świecie (chre- 
matycznym), jedyne pojęcie do którego myśl filofozo- 
ficzna mogła dojść przed nim, przeniósł go w zaświat 
(Absolut Achrematyczny), że zerwawszy maskę 
warunkowości z milczącego absolutu rozumu, ukazał 
nam w przestworach żywego Boga Stworzyciela nieba 
i ziemi, Boga, którego dyspozycje dla świata ujawniają 
się w danych ludzkości do odcyfrowania prawach 
stworzenia świata, bo ujawnione przez Wrońskiego 
prawo, niczem innem nie jest, jak tylko 
udowodnieniem dyspozycji Boga. 

Wroński i nie tylko Wroński, ale Cieszkowski, 
Krasiński i Trentowski, (zaznaczę, że ten 
ostatni uprzednio krytykował teorje Wrońskiego i uwa- 
żał, że pierwiastkiem filozofji winien być sam Bóg, 
a nie jeden tylko jego predykat, zaś później na- 
zwał Wrońskiego w swym „Panteonie wiedzy ludz- 
kiej”, trzykroć największym: POR wielki, jako filozof, 
wielki, jako matematyk, wielki jako humanista, wszędy 
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ma cechę, potęgi najwyższej“ *)—wszyscy oni w nie- 
rozerwalnych elementach bytu wiedzy i ich zespolu 
widzieli obraz chrematyczny przejawu i stopniowego 
rozwoju trzech osób Trójcy Boga. 


12. OBRAZ PRZEJAWU. 


lement bierny bytu (öv) to obraz przejawu 
Pierwszej Osoby L Jam jest, który jest”; — „Je- 
stem, bo jestem*). Czynny element myśli, 
wiedzy (logos), to obraz przejawu Drugiej 
Osoby („Jam jest prawda'— Chrystus tlómaczy i obja- 
wia istotę Ojca swego), w zespole tych elementów, 
leży przejaw rzeczywistości, jej pełnia, jako obraz" prze- 
jawu Trzeciej Osoby—Ducha więtego, o którym powie- 
dziano, że zarówno od Ojca i Syna pochodzi, bo dla 
nas z nich się składa. 

Doskonała jedność i harmonia, jaka jest w jedno- 
ści Trójcy Bożej, w świecie stworzonym przez Boga, 
w świecie rzeczy dla nas ograniczonych w czasie 
i przestrzeni przejawia się jako obraz zasnuty jak 
mgłą pierwiastkami świata, pierwiastkami 
czasu i przestrzeni. Tu przejawiające się wszę* 
dzie (Bóg jest wszędzie), składowe elementy obrazu 
Boga występują nierówno i nie jednocześnie: na niż- 
szych stopniach rozwoju harmonja mniej widoczna, na 

wyższych widoczna więcej, w świecie przyrody kie- 
runku Trójcy bardziej oderwane od siebie, myśl i ży- 
cie przedstawione tu pod wyłączną postacią bytu, i tu 


*) S. Dickstein. H. Wroński, str. 178. 
htta rein ora nl 
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jednak Wroński, na drodze ścisłych badań, ujawnia 
w swem prawie stworzenia harmonję ogólną, jak ją 
ujawnia wszędzie. Krasiński, idąc za Cieszkowskim, 
w swym traktacie „o Trójcy w Bogu i o trójcy w czło- 
wieku”, rozwija wszechobecność i nieroz- 
dzielność bytu, myśli i życia we wszech- 
świecie. 

Filozofja polska ustała, że i stosunek wzajemny 
tych trzech elementów wyraża się tak samo, jak i sto- 
sunek Osób, w każdym elemencie bowiem są zawarte 
składowe części innych elementów, a wszystkie stano- 
wią jednię (Bóg jest Jeden). Tu dla przykładu mo- 
żemy wskazać, że bierne elementy wrażeń, uczuć— 
elementy w nas bytu, zawsze zawierają element czyn- 
nej myśli, z którą są zespolone w jedną całość, o wy- 
raznej tylko przewadze czucia. Myśl, wiedza, —element 
czynny—nie jest wolny od elementów czuciowych 
i z niemi jest ściśle zespolony; element zespołu 
myśli i uczucia przejawia się w potencjal- 
ności, a przez nią uświadamia się troista 
jednia ducha wczłowieku zbudowanym na 
obraz i podobieństwo Boskie. | w człowie- 
ku ten duch,który jest jedyniegodnem zna- 
mieniemczłowieka,wktórym leży twórcza 
wola i rozum bezwarunkowy (patrz uwagę I-a) 
rodzi się z myśli i uczuć, z elementów by- 
tu i wiedzy, jak Duch Święty z Ojca i Syna. 

UWAGA I. Tak zwaną potocznie „silną wolę* mylnie wi- 
dzimy nieraz nawet w działaniach mechanicznych opartych na po- 
pędach (zwierzęcych), w działaniach połączonych z odsuwaniem 
wszelkich wątpliwości, jakie mogłaby nasuwać myśl, otóż właściwe 
pojęcie woli, która, jak samo brzmienie słowa wskazuje, ma być 


wolną, — jest dalekie od tego; wola przytem w człowieku rozumnym 
musi być rozumną, a zatem nie może opierać się tylko na popędach, 
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wrazeniach, badz z nich plynacych uczuciach, dlatego uzywane cze- 
sto dla obrony czynów argumenty ,ryzykowania życia“, ,przelanej 
krwi* i t. p., sa bardzo niedostateczne. 

Pojęcie i ocena czynu, działania—jako przejawu, jako formy 
woli—musi być różne, w zależności od tego, jaka wola rodzi czyn. 
Twórczość jest stwarzaniem rzeczy nowych (nowych przynajmniej 
podmiotowo, jeśli nie przedmiotowo). Czyn dyktowany przez Wolę 
jest wolnym, rozumnym i żywotnym, jeśli płynie z tego źródła zycio- 
dajnego, jakiem jest duch. Niema twórczości bez udziału rozumu bez- 
warunkowego. 

Działania programowe, jak i programy działań winny wypływać 
z założeń danych przez rozum bezwarunkowy, przez głębszą świadomość, 
przez ducha. Działania, wypływające li tylko z rozumu względnego, 
z płytkich powierzchni duszy, dyktowane warunkami zmiennej chwili, 
o ile im nie przyświeca myśl powzięta z głębszej świadomości, są 
często rozbieżne wprowadzają chaos, i to dotyczy zarówno tak działań 
wypływających z płytkiej świadomości jednostek, jak i działań nie płyną” 
cych z głębokiej świadomości ducha narodowego. Nawolywania do czy- 
nów nie poprzedzonych dostatecznie głębokiem przemyśleniem wy- 
tycznych, są czasem nawoływaniem do wzmagania chaosu. Myślę, że 
zagadnienie to winno być rozważone przez ludzi, stojących na czele 
tych ugrupowań partyjnych, którym brak dotychczas programów przetra- 
wionych do głębi w świetle nowej świadomości zadań i celów. "Tlómacze- 
nie tych zgubnych braków programowych niedostatecznem skrystali- 
zowaniem się świadomości, mogłoby być usprawiedliwieniem, gdy- 
byśmy widzieli pracę idącą w kierunku tej krystalizacji. Zwalanie 
winy na niedostateczność tej pracy wśród warstw szerokich, nie zrzuca 
odpowiedzialności z przewodników. 


I dla tego, że duch ten jest na obraz i podobieñ- 
stwo boskie,—jest mu dostępne poznanie i Boga Stwo- 
rzyciela i świata stworzonego, a że prawdy odkrywane 
przezeń są istotnie, bezwzględne, były one jednakie 
w dociekaniach różnych filozofów naszych z czasów, 
kiedy myśl miała śmiałość sięgania poza empirje. 

W naszych rozumowaniach o świecie i o nas sa- 
mych, nigdy także zupełnie rozgraniczyć i oderwać by- 
tu, myśli i życia nie możemy. Jeżeli usiłujemy zamiast 
ducha i życia za podstawę wszystkiego uznawać, czy 


50 


byt oderwany, czy mysl 'sama, dochodzimy zawsze do 
nielogicznych wnioskow i te filozofje, które przekla- 
daly mysl na byt, lub odwrotnie, — nigdy do prawdy 
istotnej dojść nie mogły (patrz uwagę l-a). Gdy cho- 
dzi nam o szukanie prawdy, nie możemy o tem zapo- 
minaé. Tu zwrócić musimy uwagę na to, że aczkol- 
wiek (jak pisze Bergson) intuicja, dając rozped djalek- 
tyce odbija się przez nią w umysłach innych ludzi, 
aczkolwiek należy korzystać z tej pomocy i iść za in- 
tuicją naszej filozofji, to jednak droga do właściwe- 
go istotnegopoznania leży w wewnetrz- 
nej pracy spajania w nas samych myśli 
z uczuciami, w pracy nadz dobywaniem 
własnej intuicji, własnego rozumu bezwa- 
runkowego, inaczej poznanie będzie li 
tylko intellektualne. W tej pracy musimy na- 
sze myśli i uczucia dźwigać z bierności i z nałogów, 
inaczej nie wyjdziemy z rozdarcia oddalającego od 
wszelkiej prawdy, zawsze musimy o tem pamiętać 
w poszukiwaniu niezbędnego sprawdzianu (patrz uwa- 
ge III ią). - 

UWAGA Il. Tu przypomnijmy sobie przytoczone w rozdziale 
10-ym twierdzenia Bergsona. Nie wiem, czy myśli swoje o koniecz- 
ności, w celach prawdziwego poznania, wzajemnego dopełniania się 
nauki, która bada byt, i metafizyki, która „ponad prawdami nauko- 
wemi buduje prawdy innego rodzaju* czerpał on od Wrońskiego 
(autotetyka świata i autogenezja rzeczywistości), myślę, że nie, pi- 
sałby o tem znacznie wyraźniej i jaśniej niż to czyni;—chcę tu tylko 
skonstatować, że Bergson, stojąc na stanowisku koniecznej harmonji 
między myślą i bytem w dziedzinie poznania, stwierdza możliwość 
paznania prawd bezwzględnych, które kiedyś (może już niezbyt odległe 
to czasy) połączą wszystkich filozofów, płyną bowiem z intuicji, która jest 
duchem samym'', (geneza tej intuicji, jak widzieliśmy, taż sama co أ‎ rozumu 
bezwarunkowego). 

UWAGA lil. Jak trudną jest ta praca wtedy, kiedy w świa- 
domości naszej niema jeszcze sprzęgającego elementu wewnętrznej 
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prawdy, która skupia uczucia nasze i mysli,—wiedza o tem zaznajo- 
mieni z twórczością artyści i głębsi krytycy literaccy. Karol Irzykow= 
ski (należy do tych nielicznych pisarzy o niezależnej myśli, któ- 
rzy docierając do głębin, idą w jednym kierunku, aczkolwiek wycho- 
dzą z odrębnych i nawet dalekich od siebie punktów świadomości we- 
wnętrznej, (wskażę tu zmarłego niedawno Brzozowskiego, Zygmunta 
Wasilewskiego, Berenta), pisze, że poezja jest dla niego „pewnym sta- 
nem uczuciowym, który się wytwarza stan na szczytach myślenia. Otóż ton 
uczuciowy będzie tem wyższy, tem niebezpieczniejszy (3), tem bar- 
dziej łwórczy, im lepiej sekunduje mu zamaskowany sojusznik rozumu. Šo- 
jusznik to i rywał zarazem: każdą zdobycz wydziera i zmusza do szuka- 
nia nowej. Kto umie śledzić tajemne dzieje wyrafinowania w litera- 
turze, ten może zauważył, jak stopniowo każda szczerość zamienia 
się w efekt, każda krew w purpurę” (Karol Irzykowski „Czyn i Sło- 
wo", Lwów 1913 r., str. 145). Praca wewnętrzna, idąca w kierunku 
szukania prawdy przez zmagania się myśli i uczuć, przez zmagania 
się, które prowadzą do niezaprzeczalnych prawd ducha, może być 
nazwaną „kuźnią norzędzi prawdziwego idealizmu przyszłości, opartego na 
szczerości względem stebie przedewszystkiem” (tamże str. 159). Każdy wi- 
nien być kowalem tych narzędzi na miatę własnych uczuć i myśli, choć nie 
każdy może być twórcą w dziedzinie piękna, które, jak dobro istotne 
i prawda istotna, rodzi się na szczytach ducha. 


„Wracając do rozważań filozofji polskiej nad prze- 
jawem Trójcy w świecie, ustalić należy, że nie tylko 
dane przytoczone wyżej kazały jej widzieć w świecie 
chrematycznym przejaw Achrematycznego Absolutu - 
Boga, ale i sam proces rozwoju wszelkiej rzeczywisto- 
ści nakazywał to samo. Treść procesu tego w pra- 
wie stworzenia jest ta, że w byt jakby wstępuje lo- 
gos—siła twórcza, wykreślna siła czynnego elementu 
(we wrażeniach, jakie odbieramy od świata zew- 
nętrznego, we wrażeniach, które są w nas elementem 
bytu, już tkwi władza wiedzenia) i przez tę siłę twór- 
czą, przez logos, byt powoli rozkwita. („Na początku by- 
ło słowo... W niem był żywot: Św. Jan l.1—4).” , 

Nim ten rozkwit nastąpi, przez dłuższy czas 
występuje przewaga bytu, —myśl, jakby wchodzi w byt 
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i z poczatku jest z nim zlana (Slowo staje sie cialem) 
dopiero po dłuższym procesie nastaje rozkwit myśli 
i ustaje przewaga bytu (tak np.: dziecko długo żyje 
w sferze wrażeń i uczuć, myśl jego rozwija się i opa- 
nowuje uczucia dopiero po dłuższym procesie rozwo- 
jowym), kiedy rozkwit myśli nastaje, —następuje peł- 
nia rozwoju w zupełnem już ustosunkowaniu bytu 
i myśli; kiedy ta pełnia życiowa następuje, całość har- 
monijna odkrywa, że jest jeszcze wyższa myśl od rze- 
czywistości, od tej pełni, rodzi się z tej całości po- 
jęcie idealne dalsze i w stosunku do tego pojęcia, ta 
pełnia, to życie staje się znów bytem tylko i jako byt 
(element już bierny) pragnie z tą myślą, z tem poję- 
ciem wyższem złać się do pełnej miary; tak np. świa- 
domość jaźni, osiągana w indywidualnej psychice przez 
zespolenie uczuć i myśli w pełni ich rozwoju, odkrywa 
wyższe potrzeby ducha ludzkiego, życie wewnętrzne 
odkrywa wyższe potrzeby jaźni. (Wroński wyższą 
świadomość życia psychicznego człowieka rozpatruje 
w drugiej części Genetycznej tablicy filozofji psycho- 
logji, określając tę część, jako badanie hyperfizycznej 
istoty człowieka; badanie to prowadzi on ściśle we- 
dług przyjętej wszędzie metody prawa stworzenia). 


13. OKRESY DZIEJÓW U WRONSKIEGO. 

7 L/asadnicza zgodność polskiej filozofji panuje 
i w poglądach jej na przejaw Trójcy w hi- 
storji ludzkości. . 

Filozofja ta ustala, ze dla nas, nie obej- 
mujacych wszystkiego odrazu, a podnoszacych sie z tru- 
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dem i powoli, ,przesuwajacych sie pietrami dziejów 
i kategorjami wyobrażeń” *), Bog objawił się najpierw 
wszechbytem (Jehowa), nastepnie wszechmysla (Chry- 
stus), dopiero po tych dwóch koniecznych rozwojach 
ma znów objawić się wszechduchem. Oczywiście wo- 
bec nierozdzielności 3-ch osób (zawsze była i myśl 
i życie nie tylko byt) można mówić tylko o przewa- 
dze przejawu każdej Osoby. 

Ta tylko różnica zaznacza się między Cieszkow- 
skim i Wrońskim, że kiedy pierwszy w przebytych już 
dziejach ludzkości rozróżnia 2 okresy i mówi o rozpo“ 
Czynajacym się 3-cim okresie, Wroński. każdy z tych 
okresów dzieli na dwa i widzi w dziejach ostatnich 
czasów przejście do okresu 5-go **). 

W pierwszym okresie zaznacza się wyraźnie prewa- 
lencja bytu: przyroda włada nad człowiekiem, panują re- 
ligje pogańskie, ubóstwiające naturę, bądź jehowiczne 
uosobiające oderwany od świata byt wieczny wszech- 
mocny i groźny; popęd fizyczny gra rolę dominującą, 
ze związków rodowych, plemiennych, człowiek nie jest 
jeszcze wyzwolony, przepis moralny ustala normy po- 
stępowania i walczy z popędem fizycznym; rozwój my- 
śli w drugiej połowie tego okresu (już u Rzymian 
i WE) wysuwa postulaty praktycznego rózumu, 
(tkwiącego w fizycznej istocie człowieka), który na tle 
rozwiniętego już poczucia interesu i obowiązku moral- 


*) Krasiński t. VII „O stanowisku Polski”, str. 52 4 

**) Tablica filozofji historji (Tableau de la Philosophie de 
lhistoir 1840) w niej 7 okresów. Tłomaczenie z małemi skróce- 
niami znajduje się w dziele S. Dicksteina „H Wroński, jego życie 
i prace“, Aleksander Briickner w dziele: „Dzieje literatury polskiej 
w zarysie“ (Warszawa, str. 183), mylnie podaje, że jesteśmy według 
Wrońskiego w szóstym już okresie dziejów. 
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nego ustanawia doktryny moralne. Przejaw mysli stwo- 
rzyl piekno sztuki greckiej, byt jednak w niej prze- 
waza,—z zupelna harmonja ksztaltów w posagach la- 
czy sie obojetnosé twarzy, widoczny sen duszy nieroz- 
budzonej. 


Po rozkwicie okresu i rozwojowem wyczerpaniu 
przewagi bytu, rozpoczyna sie przejaw Drugiej Osoby. 
(Okres u Wrońskiego 3-ci, u Cieszkowskiego drugi). 
Chrystjanizm żamiast przepisu moralnego stawia uczu- 
cie religijne. Słowo, jako prawda objawiona, prowa- 
dzi do zdobycia wewnętrznej siły moralnej, przez kto- 
rą człowiek buduje w sobie wyższą prawdę świado- 
mości własnej; rozwój indywidualności jednostek i roz- 
wój myśli wyzwala człowieka ze związków  plemien- 
nych, które zastępują początkowo stowarzyszenia etycz- 
ne Kościoła i stowarzyszenia zakonów religijnych. 
Sztuka już zupełnie inna, bardziej uduchowiona. 


Dalszy proces indywidualizacji jednostki dopro- 
wadza do reformacji, filozofji spekulatywnej: empirycz- 
nej i racjonalistycznej, i wytwarza podział na nowe 
grupy: wyznawcy empiryzmu i wolności—myśli to wi- 
gowie, liberalni i t. p, wyznawcy racjonalizmu, cen- 
zury—to torysi, duchowieństwo i t. p. Koniec tego 
okresu i przejście do nowego (5-go u Wrońskiego i 3-go 
u Cieszkowskiego), zaznacza się rewolucją francuską 
i cesarstwem Napoleóna, rozkwitem filozofji spekula- 
tywnej i romantyzmu. 

Jak w pierwszych 2-ch okresach rozwoju ludzko- 
ści, przy prewalencji przejawów l-ej Osoby—bytu wy- 
stępowały cele cielesne i moralne natury zewnętrznej, 
tak w następnych, przy przewadze 2-iej Osoby (praw- 
dy) występowały cele duchowe i umysłowe. 
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Rozwój mysh, który był zadaniem drugiego okre- 
su doszedł do szczytu w filozofji spekulatywnej. Jednak 
filozofja ta nie doszła do uzgodnienia myśli z bytem, — 
jest to zadaniem piątego okresu (trzeciego u Cieszkow- 
skiego), w którym, zgodnie z prawem stworzenia, bę- 
dzie występować przewaga przejawu trzeciej Oso- 
by,— jako zbiegu mysli i bytu, elementy, których do- 
szly juz do dp acych szczytów. Bedzie to era pel- 
ni życia, era ducha, jako pełni wewnętrz- 
nej. Zgodne to będzie z zapowiedzią, jaką 
dał ludzkości Chrystus, mówiąc, że pocie- 
szoną będzie i dając tem świadectwo, że sam peł- 
nej prawdy ludzkości jeszcze nie dał („Jeszcze wam 
wiele mam mówić, ale teraz znieść nie mozecie“—Sw. 
Jan 16.12). Spłynęła ona dopiero z zejściem Ducha 

więtego na apostołów i z tego źródła czerpiemy z niej 
wszyscy w miarę przygotowania. Przygotowanie to 
z biegiem czasu rośnie i rozpowszechnia się, i dzis, we- 
dług filozofji polskiej, przychodzi czas, kiedy w historji 
ludzkości już się przejawiać będzie powszechnie, jako 
przewaga przejawu Trzeciej Osoby. 

Zgodnie z prawem stworzenia, ustalo- 
nem przez Wrońskiego, Cieszkowski twier- 
dził, jak wskazywałem wyżej, że w samym cz ło- 
wieku tkwi dalsza wyższa potęga zdolna 
skojarzyć opłakany rozbrat świata i za- 
świata; tą potęgą jest wola, która czucie z wiedzą ko- 
jarzy i zaślubia z myślą byt, a z małżeństwa tego ro- 
dzi się czyn. 

Zgodnie z tem Krasinski głosił, że: 
„wszystek związek i z godność wszystka 
między prawem wyrzeczonem przez Chry- 
stusa, a naturą; czyli bytem wszechrzeczy 
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stanie sie nam pojetna jasnością, odtajemniczona, praw- 
dą, jakoby matematyczną pewnią**), z tej 
harmonji wypływać będzie zdolność do twórczych czy- 
nów,—wszystko to będzie sprawą uświadamiającego 
się w nas ducha prawdy, który godzi dzieje świata 
z wolą Pana po nad pany. 

Ten duch prawdy, według ścisłej myśli 
Wrońskiego, leży w możliwościach rozu- 
mu bezwarunkowego, który wyrasta przez 
ciągłość przeżyć, („żywot jest światłością ludzi. Św. 
Jan 1.4) przez przeświadczenia budzące się na tle łączenia 
uczucia i myśli, wyrasta, na tle coraz więcej 
uświadamiającego się u dzisiejszej ludz- 
kości stanu jażni, dającego wyższe ducho- 
we poznanie. 

Rozwój tego bezwzględnego rozumu 
(ducha) i jego wpływ, będą treścią nowej ery 
dziejów. 

Zapowiedź Ewangelji, według „brzmienia słów; 
„cum autem venerit ille spiritus veritatis, 
ducebit vos omnem veritatem“ (lecz, gdy przyjdzie 
on Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy. Św. 
Jan 16.13), według Wrońskiego nie może oznaczać nic 
innego jak tylko rozwój stopniowy rozumu bezwzgle- 
dnego ludzkości **). 


*) Krasinski: Pisma t. Vil „O stanowisku Polski". 
**) H. Wreński: „Reforma Absolutna wiedzy ludzkiej*. Pa- 
ryż 1891 r. Rozdział II, część |. 
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14. OKRES KRYTYCZNY. 
E: od długiego juz czasu jesteśmy w sta- 


djum przejsciowem do tego nowego wiel- 
©G5 kiego okresu, przyjście którego zapowiada 
`  filozofja polska. 

Nieuzgodniony z bytem rozum spekulatywny przestal 
dążyć do prawdy bezwględnej, i, kiedy na szczytach tych 
dążeń postawił absolut chrematyczny, zaczęła sie 
w Europie, mocą instynktu życia tęsknota dusz nie- 
zadowolonych z prawdy rozumu, tęsknota romantyzmu, 
z początku „jeszcze nieświadoma, niezdająca sobie jesz- 
cze wyraźnie sprawy, do czego zmierza. Występuje, 
brak wszelkiego celu powszechnego i szu- 
kanie celów bezwzględnych: już nie 
myśli jej pewność stanowi podstawę dą- 
żeń, ale łączne przejawy bytu i myśli, jako- 
procesy życia, zajmują miejsce dominujące w docie- 
kaniach i dążnościach. 

Dążenie do ustanowieniaprawa poste 
pu, jako wyrazu procesu rozwoju życia, 
w szerokiem tego słowa znaczeniu, cechuje czasy przej- 
ściowe, przyczem prawo postępu bywa ustalane, znów 
to na podłożu empiryzmu i materjalizmu, to na pod- 
łożu racjonalizmu. 

Coraz większej wartości zaczyna na- 
bierać poj ęci eczynu, jako istotnego przejawu 
życia, przytem czyn, jako przejaw twórczy, szukać mu- 
si podstawy w zgodności myśli i uczuć. Stąd to na- 
woływanie Wieszczów naszych (i Wyspiańskiego) do: 
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czynu, stad ta zadza realizacji ducha u nich, i stad 
filozofja czynu i woli. 

W daznosciach zbiorowosci ludzkiej, jako istot- 
ty przejawpelni życia zbiorowego, zaczyna co- 
raz większej wartości nabierać pojęcie 
naro du; jednostka wyzwolona zupełnie z więzów, wży- 
wa się w naród, szukając w tem wżywaniu się opar- 
cia dla swoich jolly e جه‎ dazen, wyrastaja w po- 
jeciach idee o przeznaczeniach narodów, stad roman- 
tyzm głosił idee poslannictwa Polski. Lecz wszy- 
stkie te procesy odbywajasie badz w sfe- 
rach instynktów, nieuswiadomione wy- 
raźnie, bądź tkwią tylko w sferach myśli wa- 
runkowej, nie dającej żadnej pewności, 
i dła tego dalecy jesteśmy od praw bezwględnych 
i krytyczny okres przejściowy ludzkości trwać moze 
jeszcze długo. 

Tymczasemgromadzące się w tymkry- 
tycznym okresie chorobliwe objawy z bra- 
ku powszechnych celów i z braku po- 
wszechnej prawdy płynące, mogą coraz 
bardziej utrudniać ludzkości wydoby- 
cie się ztego chaosu, którydawniej już się 
rozpoczął. 

Wroński jeszcze w 1827 r. pisał: w polityce z'po- 
wodu nieświadomości celów człowieka, panują zasa- 
dnicze sprzeczności. Dwa stronnictwa: zachowawcze 
i liberalne. walczą jedno z drugiem i środkami im wła- 
sciwemi, niepodobna przyjść ani do pojednania tych 
stronnictw, ani nawet do trwałego zwycięstwa jednego 
nad drugim. Stan dzisiejszy może prowadzić tylko do 
zguby cywilizacji, jedynie tylko poznanie prawdy bez- 
względnej i celów ostatecznych człowieka nadać może 
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kierunek zbawienny dazeniem obu stronnictw i jedy 
nie wzniesienie się do celów określonych przez głębo- 
ką mądrość Boską jest ucieczką w tej walce; tylko 
wiedza może doprowadzić ludzkość do jej wysokich 
przeznaczeń, tylko rozum rozwijający w sobie coraz 
bardziej dążenie do prawd absolutnych uchroni ludz- 
kość od grożących niebezpieczeństw, pod potężnym 
wpływem jego wiara i nauka, religja i filozofja, zleją 
się w jedno 

W „liście sekretnym do Ludwika Napoleona 
w r. 1851 pisze Wroński: dlaczego nikt nie po- 
trafił wyjaśnić, jaka jestprzyczynatajem- 
na dzisiejszego ciągłego stanu rewolu- 
cyjnego, dlaczego żadna kombinacja polityczna zna- 
nych środków, t. j. środków jedynie morałnych, nie 
może utrzymać w świecie trwałego porządku moralnego? 
Ludy są przejęte filozofją antyreligijną encyklopedy- 
stów, rządy religijnością antyfilozoficzną jansenistów. 
Gorzej, gdy rządy podzielają nowoczesne poglądy filo- 
zoficzne, wtedy bowiem siła zastępuje zupełnie prawo. 
Ostatecznie wszystko opiera się na sile 
zbrojnej, która znowu, rekrutując sięze 
społeczeństwa, jest napojona zasadami 
ludowemi. Cóż przeciwstawić maja rzą- 
dy tym dążeniem ludów? Czy interesy ma- 
terjalne, czy siłę zbrojną, czy wreszcie 
kazania ihomilje,uludziwyższych, inte- 


P 


*) H. Wronski: „Reforma Absolutna wiedzy ludzkiej", od- 
dział Il, część la. Paryż 1891 r. 

**) Streszczam tu w dosłowem brzmieniu zasadnicze myśli 
listu do Ludwika Napoleona podane przez Dicksteina w "dziele 
„H. Wroński, Jego życie i prace“. 
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intellektualnym. Uludzi nizszych wy- 
wołują chciwość oraz teorjesocjalistycz- 
ne douprawiania chciwości i jej rezul- 
tatów. Siła zbrojna sama ulega wpływo- 
resy materjalne poddają się interesom 
wioświaty. Co sie zastyczy kazan i ho- 
milji, to one to wlasnie przezwylaczenie 
rozumu wywołują owe szkodliwe prądy 
społecz ne, o których wyżej mowa. W jaki spo- 
sób przywrócić rządom ich potęgę moralną i powagę 
polityczną? trzeba przedewszystkiem zmie- 
nić obecne usposobienie społeczeństw, to 
usposobienie rzekomo demokratyczne 
prowadzące do rozkładu państw. Aby je zmienić, trze- 
ba usunąć przyczynę. Państwo zwalcza wciąż filozofję 
za pomocą religii i odwrotnie, religje za pomocą filo- 
zofji W rękach rządu jedna i druga są tylko narzę- 
dziami władzy. Jedynie podniesienie filozofji i religji 
na właściwe stanowisko i nadanie pierwszej kierunku 
ku prawdzie bezwzględnej, a drugiej ku dobru bezwzglę- 
dnemu wpływać będzie na zmianę pożądaną”. 

Reakcja późniejsza w Europie ważna na 
długi czas chaos rozkładu, który teraz tak bardzo znów 
wzmożony został nietylko u nas, ale i w całej Euro- 
pie przez 4-letnią wojnę. 
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15. I SGAŁO SIE ŚWIAGŁO. 
Pen bezwzgledne, tak dla ludzko 


$ci dzis potrzebne i zapowiadaja- 
ce tak wielkie jutrznie i pociesze- 
nia, wobec zapowiedzianego uzgodnienia 
mysli i bytu, które musi daérozkwitipelnie 
zyciaipelnie sztuki, te prawdy moga byé 
zdobyte tylko przez poglebienie we- 
wnetrznego zycia, przez skupienie mysli 
i uczuć, przez wmyslenie sie i wczucie 
w Słowo Boże, przez wmyslenie się i wczucie w wy- 
mowę wielką prawa stworzenia. 

Oto płyną w oceanie życia czynne i bierne fale, 
płyną w nas i dokoła nas w nieskończoność rozwoju. 
„Życie jest prądem puszczonym przez materje, które 
wykrawuje z niej istoty zyjace i wydobywa z materji 
to, co moze“—pisze Bergson *). W pewnym punkcie roz- 
woju, w pewnym jego momencie zbudzila sie świado- 
mość ludzka. „Skrajną jest różnica pomiędzy świado- 
mością nawet najinteligentniejszego zwierzęcia, a świa- 
domością człowieka, świadomość bowiem odpowiada 
dokładnie władzy wyboru, jaką istota żyjąca rozporzą- 
dza, jest ona synonimem wynalazczości i wolności. 
U zwierzęcia wynalazek jest tylko warjantem na temate 
rutyny. Zamknięte w  przyzwyczajeniach gatunku, 
ciągnąc za swój łańcuch, zdoła go tylko wydłużyć. 

człowieka świadomość zrywa łańcuch; u człowieka 
i tylko u człowieka uwalnia się" *). W nim się poczyna 


مک 


*) Bergson: Ewolucja Twórcza. 
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dopiero święcić w pełni „myśl“, „wiedza“, „logos“. 
Całe dzieje dotychczas były dziejami wysiłku świado- 
mości, aby podnieść materję, oraz mniej lub więcej 
zupełnego przygniecenia świadomości przez materję, 
która znów na nią upadała.„Wyzwala człowieka 
mowa, dostarczająca świadomościciała 
niematerjalnego, w które świadomość wcielić 
się może i uwalniająca ją tym sposobem od potrzeby 
osiadania wyłącznie na ciałach materjalnych, których 
prąd porwałby ją naprzód, a potem pochłonął 30 
pisze Bergson. Wedlug podanej wyzej Genetycznej 
Tablicy filozofji psychologji Wronskiego, mowa istnieje 
celem spelnienia harmonji przedustawnej w wyobra- 
żeniu i świadomości. 
Mowa ludzka jest następstwem zewnętrznem 
owego Słowa Bożego i ona powoduje poznanie Boga 
١ i świata, przez to Słowo staje się wszystko, gdyby bo- 
wiem usunąć te: myśl, to Słowo, świat by utonął 
w chaosie, który był na początku; przez to Słowo stało 
się światło. 
t Zerwał człowiek łańcuch i, z początku przebywa- 
١ jac jeszcze w bycie, jakby w stanie laski, jakby na lo- 
nie Boga, był mu bliskim w nierozwiniętej myśli, ale 
siłą jej rozwoju musiał zdobywać i gromadzić wiedzę, 
aby wolność swoją utrwalać, i rozszerzać swą świa- 
„domość. Pierwotna świadomość jest uczuciowa, albo 
| przez pojmowanie: „ja bierne, empiryczne stwarza 
w filozofji zasady empiryzmu, w religii tworzy Słowo 
kontemplacyjne mistycyzmu. Następnie świadomość 
staje się poznawczą; „ja“ czynne, logiczne tworzy 
w filozofji zasadę rozumową dogmatyzmu, w religji 
Słowo praktyczne protestantyzmu. W dalszym rozwo- 
ju budzi się w człowieku świadomość przez refleksję, 
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krytycyzm, następnie przez ,produkcje”, przez samo- 
rzutnosé twórcza rozumu bezwarunkowego; powstaje 
problemat „ja“ transcedentnego, które tworzy w złą- 
czeniu filozofji i religji zasade ich wspólna, stanowia- 
ca prawdziwa immanentna $wiadomosé slowa*). Widaé 
na rubiezy miedzy wschodem i zachodem swiadomosé 
ludzka bogatszą była w harmonje pierwiastków  uczu- 
ciowych i myślowych, kiedy oto jako tezę dla dowo- 
dzeń, postawiła myśl polska Wrońskie- 
go tentajemniczy głos, podany nam wpi- 
śmie, abyśmy go ująć mogli, ten tajem- 
niczy głos Ewangelji. 

En arche en 0 logos... Panta di'autou egeneto. 

Postawiła jako tezę, dla dowodzeń, 
i dowiodła ze ścisłością matematycz- 
nych równań**), I stało się światło w du- 
szach polskich i prawdy religijne stały się oczy- 
wistemi. 

Jedna tylko myśl polska mogła w ostatnich cza- 
sach zgodzić świat z zaświatem, tylko Polski 
wydzierczy duch prawdy z nieba dany, 
tylko to rozdarcie między wschodem 
i zachodem sprawiłyto. 

Kiedy w Europie rozpoczęła się tęsknota dusz 
do zaświata, tęsknota dusz szukających nowej prawdy, 
w myśli polskiej siłą instynktu życia już się narodziła 
ta nowa wyższa prawda, prawda Boga. 


Musiało to w samopoczuciu głębszych dusz, na. 


podłożu budzących się przeświadczeń o przeznacze- 
niach narodów, wzbudzić przeświadczenie o posłan- 


*) Wroński: „Prodrom“. Tłom. l. Jankowskiego. 8 
22) W Propedeutyee i w Prolegomenach. 
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nictwie Polski. „Trzeba było śmierci naszej, trzeba be- 
dzie naszego wskrzeszenia na to, by Słowo Syna Czło- 
wieczego, wieczne słowo życia rozlało się na okręgi 
społeczne świata. Jedno z dwojga — albo święta przy- 
szłość ludzkości przepada, albo warunkiem jej dopełnie- 
nia się jest życie polskie. Taka jest prawda, ona , musi 
Ściślej jeszcze połączyć ziemię naszą z niebem. 
Niechaj się o niej sumienie każdego polaka przekona— 
niech pojmie myślą, co dotąd czuł sercem tylko, a zro- 
zumie i wierzyć będzie, że tylko przez Polskę zdoła 
się zasłużyć na ziemi, bo tyłko w Polsce i przez Pol- 
skę zacząć się opatrznie może nowy okres w dziejach 
świata“ **), 

Ten okres ustalania się bezwzględnych wartości 
prawdy i dobra według Wrońskiego będzie poprze- 
dzał nowe wielkie okresy, które zbliza ludz- 
kość do Królestwa Bożego na ziemi. Przyjdzie ono, 
jeżeli ludzkość pełnić będzie prawo Boże: ustalał to 
Wroński, odkrywając linję rozwoju ludzkości. 

Narastająca nowa świadomość „ducha“, „ja“ abso- 
lutnego dojdzie kiedyś do uświadomienia Słowa same- 
go, przez które winien być odkryty Absolut. Nowa 
świadomość sprawi, że wszystkie religje złączą się 
w Kościele Powszechnym. 

Widział Słowacki. ,Ze coś lepszego ze świata być 
może, gdy się urodzi w nowość z ducha cudów, niż gniaz- 
do nędznych i cierpiących ludów“; wiedział Krasinski, 
że gdy codzień w słowach: „Przyjdź Królestwo Twoje* 
modlimy się o uwidomienie ideału ludzkości — uwi- 
domienie to nastąpi * 


*) Z. Krasiński „Przedświt. Pismat. IV, Warszawa 1912. 
**) Krasinski. O stanowisku Polski. 
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Kościół wskazuje drogę ludzkości do Królestwa 
Bożego to „proroctwo uwidomione, — to posąg gra- 
nitowy przyszłości już stojący na falach płynącego cza- 
su*. Narody są to ,okregipomniejsze”to 
szkoły wyrabiające rozmaite wide 
idee, kierunki, zmysty ludzkosci. Narody 
to konieczne ,szczeble do zywota wiecznego”, jako ludz- 
kosé zmierza ku zywotowi wiecznemu, tak narody 
zmierzają ku ludzkości”. „Jak dziecka nie nazwiemy 
mężczyzną, tak i hordy, plemienia nie nazwiemy na- 
rodem; narodem tylko taka zbiorowość, która już po- 

jęła w sobie cel, do którego dąży” *). 

I Polska, EET nigdy zaborczej wojny 
nie prowadzila, a walczyla przeciwko krzyzakom 
„o miłość i sprawiedliwość chrześcijańską", przeciwko 
Moskwie „o ogładę chrześcijańską”, przeciw turkom 
i tetarom o Kościół i cywilizację: Polska, 
która światu dała przykład unji opartej o za- 
ufanie narodów, wolności, opartej tylko 
o obowiązki moralne wobec narodu, 
Konstytucji bez rewolucji opartej o obo- 
wiązki stanów wobec narodu, Rzeczpo- 
spolitej z królem, jako złączenia we 
władzy politycznej zwierzchności mo- 
ralnej albo Boskiej ze zwierzchnością 
ludzką; Polska, której myślzgodziła filo- 
zofję z religja, musiała w przeświadcze- 
niach wszystkich głębszych umysłów pojąć swój ceł, 
„jako cel Chrystusowy“, jako cel wskazywania przez ży- 
cie swoje i ustrój własny drogi, jaką iść mają narody, 
tak jak Chrystus wskazywał drogę jednostkom i ludzkości. 


*) Z. Krasiński: „O stanowisku Polski“. 
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Polska jednak nie potrafila w daw- 
nych czasach wcielié trwale swoich 
myśli, swoich koncepcji w swój byt 
realny, bo te czasy przemijały pod znakiem roz- 
dźwięku między myślą i bytem. 

„Ze zbiorowego człowieka także cieknie czasami 
pot krwawych udreczen na górach oliwnych historji“ *). 
W udręczeniu naród poznaje przeszłe winy, podej- 
muje nowe wysilenia, wyrabia się i wznosi w rozwoju, 

„Byt narodu, to jakby ciało już sobie ulepione,* 
podległe trudom i przypadkom, myśl narodu—to po- 
znanie wewnętrzne, „to ów rozbłysk po wiekach wy- 
rabiania się zstępujący weń, objawiający mu tajem- 
nicę własnego bytu t. j. pod jakiem wiecznem prawem 
on przez Boga pomyślon i jakiem powołaniem w sto- 
sunku do całego człowieczeństwa naznaczon“ **), 

Połskę charakteryzuje szczególniej i odróżnia ją 
od wszystkich ludów Europy i Słowiańszczyzny to, że 
„Stara się godzić wszystkie jednostronności, żadnej się 
nigdy wyłącznie w jarzmo nie wprzegajac, ale naj- 
sprzeczniejsze przyjmując, uznając i kojarzac" **). Dla- 
tego jej trudniej bylo pogodzié myśl 
z bytem: „między temi oboma pierwia- 
stkami, tą duszą i tem ciałem narodu 
może nastąpić długa walka zanim one 
przypadną do siebie i jednomyśłnie 
w jedną wolę zrosną i jeden ten sam czyn 
wywiodą z swej jedności. Dopiero pojednanie harmo- 
nijne tych dwóch kierunków nada twórczą osobistość 


*) Z. Krasinski: „Przedświt“. Pisma t. IV, Warszawa 1912. 
**) Z. Krasiśski: „O stanowisku Polski“. Pisma t. VII. War- 
szawa 1912, 
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narodowi. Dopiero na onem trzeciem sta- 
nowisku duch narodu nieśmiertelny na 
ziemi zaświta, wpełni podbiwszy sobie 
własne ciało i duszę*). 


16. FALE NOWEGO OKRESU. 


2 oto kiedy po ciezkich doswiadczeniach swiado- 


E mość wewnętrzna, znajomość własnych wad 
s i środków przeciw tym wadom znacznie wzro- 
sła, a myśl zgodziwszy filozofję z religją, zgo- 
dziwszy myśl z bytem, stworzyła wielkie podłoże dla 
przejawów woli, dla czynu twórczego i „głosiła nadej- 
ście tego „trzeciego stanowiska“, wyrażnie zaznaczając 
momenty tego nadejścia, myśmy się narodowej myśli 
naszej wyparli: nie odrzucilismy jej przez krytykę, 
przez obalenie, ale wprost wyparliśmy sie odcho- 
dząc w zupełnej obojętności. 

I zdaje mi sie, że te czasy, które zrodzi- 
ły wielka filozofję naszą nie były dosta- 
tecznie zrozumianemi. Znalismy je dość 

jednostronnie z utworów poetyckich, 
aite utwory nawet, nie doceniając zdobyczy ści- 
slej myśli Wrońskiego i innych myślicieli naszych, ko- 
mentowaliśmy często niewłaściwie. 

Będąc dalekimi od żywej wiary religijnej, 
nie zdawalismy- sobie dokładnie sprawy z tego, że 
prawdy zdobyte przez tę myśl musiały 
uderzyć w uczuciową stronę poetów i dać 


*) Z. Krasiński: „O stanowisku Polski”. 
68 


Tozmach i siłę ich wzlotom, jednak w tych wzlotach 
nie tracili oni ziemi z przed oczu, jak błędnie myśle- 
liśmy o nich, nie tracili nawet wtedy, gdy snuli barw- 
ne nici piękna na rzuconej przez przeświadczenia Wroń- 
skiego i Cieszkowskiego kanwie pomyśleń o Króle- 
stwie Bożem tu na ziemi, o królestwie, do którego ludz= 
kość po przez bóle i walki wciąż zmierza. 

Nie tracili oni nigdy kontaktu duchowego ze 
ścisłą filozoficzną myślą czasów. Doniosłość poezji wi- 
dzieli oni nie w jej piękności estetycznej, ale w tej 
dynamicznej sile, która budzi idee historje tworzące 
i daje im moc twórczą. Oczywiście poezja zawiera 
w sobie pewne niebezpieczeństwa w tej przewadze 
stanu uczuciowego, który tak trudno nawet w twór- 
czym duchu równoważyć do zupełnej harmonji z my- 
ślą: zbytnia przewaga uczuciowych momentów odda- 
la od prawdy, koniecznej i w dziedzinie piękna, i wy- 
twarza niewłaściwe dla życia postawy duchowe: uno- 
szenie się, fantazjowanie, rapsodyczność —są to związa- 
ne z poezją niebezpieczeństwa. 

Wielka poezja romantyzmu, już tylko bierne sta- 
ny uczuciowe w nas budziła; intuicja jej twórców mo- 
głaby odbić się w umysłach tylko przez djalektykę 
myślicieli, bez tego zrozumianą nie była; powiedzie- 
liśmy sobie, Ze te czasy, kiedy myśl ścisła się- 
gała w dziedziny bezwzględne, i ustala- 
jąc wartości niezaprzeczalne,ustanawia- 
ła zgodę między filozofami i poetami, 
realistami-mistykami, że były czasy tyl-. 
ko „uczuć“, azaczęły się czasy myśli wte- 
dy, gdywpozytywizmie przeszliśmy do 
prawd względnych. Powiedzieliśmy tak, bośmy 
naszej myśli filozoficznej nie zgłębiali, przeszliśmy nad 
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nia do porzadku czerpania ze zrodel, obcych naszym 
narodowym instynktom. 

Oczywiście nie możemy  zasklepić się tylko 
w chińszczyżnie rodzimych pomyśleń, czerpać musimy 
ze wszystkich źródeł, bogacących myśl naszą, korzystać 
ze wszystkich obcych doświadczeń. Ale skąd to zu- 
pełne odwrócenie się od naszych źródeł i to bez żad- 
nej krytyki i analizy, uznanie życiodajności tylko my- 
śli nie płynących z potrzeb naszych instynktów, bo 
wszak oddawna już zbyt mało czerpiemy z naszych 
rodzimych źródeł). 

Gdy nowe słowo romantyzmu przebrzmiało, myśl 
jakby weszła w byt. W nauce Darwin panował wszech- 
władnie i teorje dziejowego materjalizmu ducha jarz- 
miły; w społecznych dążnościach nowe pojęcie czynu 
miało charakter materjalny: w gromadzeniu bogactw, 
lub w walce klas o podział dóbr materjalnych widzie- 
liśmy prawa postępu. W polityce, w przeświadczeniu 
o niezmożonej sile materjalnych potęg, z wiary wyzu- 
ci, w trójlojalizmie zaprzepaszczaliśmy duszę. 

Trwało to lat około 20, aż nam to wszystko 
obmierzlo i poczęliśmy czekać, jak zbawienia, nowego 
kierunku. Wtedy to Szczepanowski pisał: „Wszyscy 
czekamy nowego kierunku, jak wybawienia od zmory, 
która nas przygniata i niewzruszenie wierzę, że jesteś- 
my w przededniu nowego wybuchu nieskażonej wiary; 
widzę wśród sinych plam trupich budzące się nowe 
nadzieje, widzę naród przyjmujący jak regułę to, co 
nasi wieszcze przeczuli*. 

I poczęła się ta przepowiednia sprawdzać: znów 
zwrot do prawd bezwzględnych począł następować, rzą- 
dom idei poczęliśmy znów prawa przywracać, mlo- 
dzież poczęła wczytywać się w Szczepanowskiego wię- 
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cej niż w Marksa i czerpać z niego myśli, ze „fatalizm 
naukowy-—to tylko niewola dusz“, że wszelki ruch spo- 
łeczny jest wypływem dążności „ducha ludzkiego, 
a nie syllogizmów myśli*, że „nauka wydaje plon wte- 
dy, kiedy człowiek jej prawdy na nowo w swem ser- 
cu odkryje“. Poczela się przepowiednia Szczepanow- 
skiego sprawdzać, nie sprawdziła się jednak do końca. 

Bardzo prędko zapomnieliśmy o Szczepanowskim 
i znów odwróciliśmy sie od tego, „co nasi wieszcze 
przeczuli". 

Tumusimy sie wyraznie zastrzec, ze 
nie chodzi nam bynajmniej o powrót do 
romantyzmu, i jest to zreszta niemozliwoscia: inni juz 
jesteśmy; w czasach poromantycznych przeżyliśmy i prze- 
cierpielismy wiele, i do uniesień i ekstaz nie skorzy 
jesteśmy; długie przebywanie w sferach pozytywnej 
myśli, wzbogacenie jej przez nowe zdobycze wiedzy 
zapłodniły tę myśl nowemi pierwiastkami. [| uczucia 
dzisiaj już inne, mają w sobie więcej elementu wrażeń 
zmysłowych i świadomość wewnętrzna wzbogacona 
nowemi przeżyciami już bezpowrotnie inna *). 


*) Miłość w dzisiejszej poezji już inna niż w czasach roman- 
tyzmu. Chłopi Reymonta i chłopi z „Wesela* Wyspiańskiego. to już 
nie lud w pojęciach romantyzmu, i język w poezji dzisiejszej już 
więcej pełen elementu wrażeń zmysłowych. Konrad w „Wyzwole- 
niu* Wyspiańskiego swoje marzenia o Polsce w takie przenośnie 
ubiera: 

„Chcę, żeby w letni dzień, 
W upalny letni dzień, 
Przedemną zżęto żytni łan. 
Dzwoniących sierpów słyszeć szmer 
I świerszczów szept i szum, 
1 żeby w oczach mych koszono kakol 
W snopie zbóż... 
„O czem ty marzysz?", pyta Maska, — „Marzę o Polsce". 
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Chodzijedynie o powrót do naszych 
zrodel, do naszej myśli narodowej, o po- 
wrót do tego, co w romantyzmie było war- 
tościami bezwzględnemi, o podniesienie 
się ztychpłaszczyzn, w których tkwimy zatra- 
cając twórczość naszą, do tych dziedzin, z których je- 
dynie możemy czerpać siłę wewnętrzną i które roz- 
szerzają horyzonty. : 

hodzio budowanie duszy narodu, 
bo słusznie pisał Wyspiański, że „wszystko jest u nas 
i ziemia, i kraj, iojczyzna i ludzie, tylko naród 
się zgubił”, choć wszystkie składniki są, zgubiła się 
dusza narodu, bo jego idee przewodnie, tak jeszcze 
jasne i wyrażne u Szczepanowskiego, gdzies sie zatra- 
cily. Malo sie juz o tych ideach mowi i w Sejmie 
i w piśmiennictwie dzisiejszem, nawet wśród kół o ideo- 
łogji narodowej, coraz częściej mówi się o „nacjona- 
lizmie” i „imperjalizmie* w zabarwieniu materjalistycz- 
nem, bez pogłębienia dostatecznego tych pojęć. Słowa 
o posłannictwie Polski i w tych kołach wywołują czę- 
sto uśmiech politowania. 

l nie oszukujmy się i nie usypiajmy 
siebie frazesami, że się bez idei przewo- 
dnichobejdziemy,zetylko instynkta i ja- 
kies sily nieuswiadomione i drzemiace 
w narodzie wystarcza (liryczny irracjonalizm!— 
patrz w rozdziale nastepnym), aby dzwignaé go ku 
wielkiej przyszłości: widzimy jakie podboje czynią idee 
przeciwstawiające się ideologji narodowej, widzimy jak 
mało jest ludzi, którzy bezwzględnym wskazaniom pa- 
trjotyzmu potrafią podporządkować różne względy, 
widzimy jaka rozbieżność pomyśleń panuje tam, gdzie 
jej być nie powinno—wszystko to z braku wyraz- 
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_negozeznania naczelnych idei narodu, 
wszystko to ze względności małych i niegłę- 
bokich pomyśleń narodowych, które są za słabe, aby 
podporządkować sobie w poczuciu szerokich warstw 
anne pomyslenia. 

Silne i jasne przewodnie idee opano- 
wuja umysty, skupiaja ludzi, organizuja du- 
szę narodu, gdy one sie gubią zaczyna sie 
bezladibezwlad, panują egoizmy, naród 
nie rozumie już siebie. 

Znów minęło około dwudziestu lat od 
czasu, kiedy Szczepanowski pisał: „teraz, gdy naród 
w walce z potęgami przemożnemi wykazał siłę nie- 
spożytą, literatura zrozumie ten fakt i natchnie się ży- 
wotną siłą narodu". Ze nieziscila się ta przepowiednia, 
NE mem świadomości ogółu wyraźnych idei prze- 
wodnich, jest to winą literatury, która wciąż trzyma 
się zdala od źródeł, z których bije myśl narodu. 

Znów nam bezidejowość obmierzła, 
znów widzim y rozkład i czujemy jad „sinych 
plam trupich^, znów czekamy nowej fali bez- 
względnych prawd. Nadchodzi ona, im 
prędzej ją przyjmiemy, tem prędzej skończy się roz- ` 
kład, tem krócej będziemy cierpieć. Możemy jej nie 
przyjąć, możemy wytworzyć nowe fale od Boga ku 
zlu*), Człowiek ma wolną wolę, (autonomję, jak pi- 
sze Wronski, i ludzkość ma autotelję), wtedy rozkład 
postępować będzie. 


*) Wyjaśnienie kwestji powstania zła w świecie stworzonym 
przez Boga będą mogli czytelnicy znaleźć w nowej książce z dzie- 
dziny ezoterji chrześcijańskiej: książka o Słowie Bożem Michała Czaj- 
"kowskiego, ma niebawem ukazać się w druku. 
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l wiedzmy, że niema innych wielkich 
ibezwzględnych prawd, jak te, które myśl 
narodu już zdobyła. Możemy tylko ich złoto 
przetapiać w nowej krwi naszej, w nowych ad- 
miennych od dawnych myślach i uczuciach, na nowy, 
inny już ogień naszych serc. We krwi nowych 
uświadomień leży rozwój wciąż dźwigają 
cego się przez materję ducha. Bezwzglę- 
dne prawdy są te same od wieków (inaczej 
nie byłyby bezwzględnemi). 


17. KU NAPRAWIE. 


lziś jeszcze potrafimy żołnierzom naszym idącym 
na wschód mówić o wielkiem posłannictwie 
Polski, po to tylko, by żegnając ich bezdusz- 
nym wzrokiem, na tyłach armij walczących 
o ład w Europie szerzyć swój nieład na tle bezdusz- 
nych klasowych koncepcyj z dziedziny obcego nam 
materjalistycznego pojmowania dziejów. 

Potrafimy także na plakatach wyborczych mówić 
„masom* o Bogu, aby potem tego Boga na każdym 
kroku wypierać się nietylko w bezczynności próżniac- 
twa wobec potrzeb ojczyzny, nie tylko w czynach na 
cechowanych osobistym, bądź partyjnym egoizmem, lub 
ambicjami, ale wprost w słowach, w twierdzeniach 
udowadniających, że negujemy nawet istnienie Boga, 
jako Stworzyciela, że religję traktujemy tylko jako sfe- 
rę do niczego nie obowiazpjacych osobistych po- 
czuć, a Bog dla nasto nie prawo i nakaz 
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(takim powinien być dla ,mas"), a tylko „pojęcie czegoś 
nieokreślonego“. 

Jakże złowieszczo na tle tego brzmią słowa 
Krasińskiego, że ludzkość, albo przez nas zrozumie 
prawdę Słowa Bożego, albo jej święta przyszłość zgi- 
nie w odmętach chaosu. 

A tymczasem należałoby już wyrzec się tego zbyt 
lekkomyślnego niedowiarstwa; należałoby wiedzieć, że 
jeśli najściślejsza myśl, obejmująca najrozleglejsze dzie- 
dziny zdobyczy ścisłej wiedzy, ustaliła nie tylko możli- 
wość istnienia Boga *), jako Stworzyciela, ale wyrażnie 


*) S. Dickstein w dziele H. Wroński: „Jego życie i prace”, 
podaje z „Reformy wiedzy ludzkiej“ Wrońskiego, następujące określenie 
„dydaktyczne“ Absolut»: , Absolut—to zagadnienie zasadnicze człowieka; 
to zasada pierwsza, zawierająca w sobie samej przyczynę (powód) 
swego bytu, t. j. warunek własnej rzeczywistości, a która tym spo- 
sobem istnieje sama przez się; zasada która przez to właśnie zawiera 
w sobie warunek rzeczywistości wszechświata”. Jako taki Absolut 
ma cechy następujące: 

największa rzeczywistość, ponieważ ma służyć za podstawę 
rzeczywistości wszelkich; 

największa pewność, ponieważ jest podstawą wszelkiej wiedzy; 

największa trwałość, ponieważ jest podstawą wszelkiego bytu; 

prawdę przekończoną, ponieważ prawda istnieje tylko przezeń; 

dobro nieskoczone, ponieważ dobro istnieje tylko przezeń; 

konieczność powszechną, ponieważ powinien obejmować 
wszystko; 

istotę własną, ponieważ powinien ustanowić godność moralną; 

największą wartość subjektywą, ponieważ powinien ustanowić 
nasze ja i myśl; 

największą wartość objektywną, ponieważ powinien ustanowić 
nasze nie ja lub wszystkie rzeczy; 

harmonię 'zupełną we własnej różności, ponieważ powinien usta- 
nowić wszelki istniejący porządek i każdy objaw piękna; 

doskonałą tożsamość swych część składowych, ponieważ powi- 
nien wytworzyć ową ścisłą tożaamość w układzie wszechświata; 
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dowiodla niezaprzeczalnosci tych i innych prawd reli- 
gijnych, to bez przemyslenia dziel, w których to usta- 
lono, niedowiarstwo jest juz zbyt daleko idaca lekko 
myślnością. Nie mogę przytaczać tu udowodnień tych 
dzieł: tak daleko zadanie moje nie sięga. 

„Czytajcie — pisze Wroński* — prawdy głębokie, 
które są przed wami, a jeżeli nie możecie rozwiązać 
stanowczych  problematów, które tam ustanowione. 
a które rozum ludzki musi rozwiązać bezwarunkowo, 
jeżeli nawet nie możecie pojąć tych problematów, od 
których nie mniej zależy cała wasza godność moralna, 
zrozumiejcie wreszcie, że istnieją rzeczy przechodzące 
wasz rozum słaby, a mimo to rzeczywiste, zasadniczo 
rzeczywiste, są one bowiem żródłem wszystkiej rze- 
czywistości. Wyrzeczcie się tedy, gdy pragniecie być 
istotami rozumnemi, waszej łatwej niewiary “* 

A jeśli już tak wierzymy zachodniej ela to 
należałoby wiedzieć, ze i zachodnia myśl filozoficzna 
także udowadnia te prawdy. 

W świetle tych prawd słowa objawienia, słowa 
modlitwy zaczęły być dla myśli zupełnie dostepnemi. 
Rozumiemy doskonale, że człowiek jest stworzony na 
obraz i podobieństwo Boskie, że Bóg jest stworzycie- 
lem w Trójcy Jedynym, że Bóg jest wszędzie, że 


maximum samodzielności i bezwładność, ponieważ jest Zro- 
dłem wszelkiego tworzenia; 

tworzenie własne wieczne, ponieważ nosi w sobie samym wa- 
runek swojego istnienia. 

Ostrzega Wronski, że nie przedstawia tu prostej idei religijnej Boga, 
łecz zasadę czysto racjonalną t. j. absolut jako przedmiot poznania. Ten to 
absolut był istotnym celem prawdziwych badań filozoficznych. 

*) Prodrom. Wstęp. Tłomaczenie Józefa Jankowskiego, do 
tychczas niewydane. 
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Chrystus by! Bogiem*) i wiele, wiele innych prawd 
rozumiemy juz jasno. Zapewne zawsze uczucie be- 
dzie dążyć wzwyż, dalej, dalej niż myśl może sięgnąć, 
zawsze zostanie wielka dziedzina, dostępna tylko dla 
mistycznych związków z Zaswistem i Bogiem nie- 
skończonym, nieogarniętym, wiecznym i nieśmiertelnym, 
ale pierwsza karta wielkiej i tajemniczej księgi prze- 
znaczeń leży otwarta. 

| przecież ze stanowiska uczuciowego nie mogło 
być inaczej. 

Jakiemu strasznemu Bogu i poco trzeba było myśl 
w człowieku rozbudzić poto tylko, żeby się męczył 
rozdarciem bytu i myśli do końca, dopóki ludzkość istnie- 
je. Chrystus był posłany po to, aby wskazał ludz- 
kości drogę do Boga, i Chrystus powiedział, że ludz- 
kość pocieszoną będzie. Czy pociechy przyjąć nie 
zechce i woli być zgubioną? Oto księga naszej zgo- 
dy z zaświatem, zgodytak pożądanej przez 
polski instynkt, leży otwarta, czy już tej 
zgody nie zechcemy? 

Możemy ją odrzucić, człowiek ma wolną wolę 
i wolny wybór. Cele ludzi i cele narodów mogą nie 
iść w zgodzie z celami Bożemi (człowiek bowiem po- 
siada autonomję i ludzkość autotelję—terminologja Wroń- 
skiego). Widzimy jak ginie Rosja, władze której, jak 
czytamy, stawiają pomniki Judaszowi Iskarjocie, ginie, 
aby w męczarniach odradzać się znowu, bo dobro zwy- 
cięża, ale męczarnia odkupienia win konieczna. Wiemy, 
że kiedy bezduszność w świecie politycznym zapano- 


*) Ścisłe udowodnienie tego znajdujemy w Prolegomenach 
Wrońskiego; dokonany przez J. Jankowskiego, przekład tego dzieła 
dotychczas nie wydany. 
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wala i duch niemieckiego materjalistycznego imperja- 
lizmu, opartego tylko na sile brutalnej królować عوج‎ 
czął, potrzeba było aż czterech lat strasznego przelewu 
krwi, aby mocny i wielki duch bohaterskiej Francji 
zasłonił świat i obronił. 


Wojnę wygrano, ale wiemy, że ta wojna zwy- 
cięska przyniosła tyle niebezpieczeństw i tak pogłębiła 
ten rozkład w życiu wewntrznem państw, o którem 
już dawno pisał Wroński, że jeszcze wielu dłu- 
gich wysiłków potrzeba, aby można było wygrać 
pokój. R 

Nad całą Europą zalega, podobno, ta zatruta 
atmosfera górujących nad wszystkiem egoizmów, obja- 
wy której tak są widoczne u nas; wciąż się gromadzą 
jady i wyziewy, unoszące się nad bagnami materjal- 
nej tylko kultury. Zaplatanym w ciężkim nieładzie 
społecznym narodom wyjścia ostatecznego nie mogą 
dać usiłowania-zsolidaryzowania walczących ze sobą 
grup odrębnych interesów (zawsze materjalnych),—te 
bowiem zawsze będą sprzeczne i dadzą się pogodzić 
tylko na krótko i w ograniczonym zakresie; będą to 
tylko krótkotrwałe zawieszenia broni, po których wal- 
ka wzmagać się będzie. 

Socjalizm, zmierzający do nowego ustroju, stojąc 
w ideologji swej na błędnej drodze przekładania my- 
sli na byt iuproszczający zjawiska społeczne przez za- 
sadnicze sprowadzanie ich do dziedzin materjalnych, 
jest właśnie, w głębszem pojmowaniu, zaprzeczeniem 
prawd tak dla ludzkości koniecznych i dla tego 
tak, jak deski ratunku czepiają się go wszyscy wrogo- 
wie bezwzględnych prawd chrześcijańskiej kultury. 

Budując zamierzenia swe na egoizmie klasowym 
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i starajac sig w wydziedziczonych dawniej warstwach 
rozbudzaé chciwość, jako siłę motoryczną w walce 
o podział dóbr materjalnych, musi on z niezłomną kon- 
sekwencją prowadzić do naiwnego rozstrzygania wiel- 
kich i złożonych zagadnień społeczn ch przez „dykta- 
turę proletarjatu*, jako jedynie właściwą reprezenta- 
cję interesów chciwości tych warstw. 


Logiczną konieczność tej konsekwencji stwierdziła 
już Europa doświadczeniem i w praktyce widziała już 
rezultaty naiwnego rozstrzygania wielkich zagadnień 
przez chciwe i ciemne żywioły: z nizin ludzkich wy- 
osłe, zawsze iść ono będzie w kierunku tępienia tego 
co wyższe i lepsze, pod pozoręm tępienia burżuazji 
iniszczenia śladów ustroju burżuazyjnego, iść będzie 
w kierunku pożądanym tylko dla wrogów chrześcijań- 
skiego ducha. 


Z założeń socjalizmu wypływa zwalczanie w ma- 
sach poczucia spoistości z całością narodu, (ta bowiem 
osłabia walkę proletarjatu o socjalizm) i idące zatem 
zwalczanie poczucia obowiązków wobec narodu. Skie- 
rowując dążenia ku podziałowi bogactw w czasach 
materjałnego wycieńczenia długoletnią wojną, kiedy 
nie podział bogactw, a ich wytwórczość jest przede- 
wszystkiem konieczną, rozstraja on wytwórczość strej- 
kami (czasy podzialu moga nastepowaé wtedy, kiedy 
najpilniejsze przynajmniej materjalne potrzeby spole- 
czeństw są przez wytwórczość zaspokojone,—od czego 
tak jeszcze dalecy jesteśmy). Stwarza to finansowe 
i aprowizacyjne trudności, wśród których tem łatwiej 
przyjmują się hasła dyktatury proletarjatu. 


Dyktatura ta jest tą nieubłaganą skałą, o którą 
rozbić się musi każdy okręt, na którym ster wezmą 
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ci, co przez wzburzenie *) r:aterjalnych pozadan tlu- -~ 
mow dążą do reform. Zupelna nietwórczość będzie. 
zawsze udzialem tych, co zaprzeczajac wyzszym praw- 
dom ducha, trwają w błędzie materjalizmu i chcą bu- 
dować reformy na niższych dążnościach ludzi! 
Tymczasem, wyrosły z braku wyrażnych prawd | 
egoizm klas posiadających i bezmyślna żądza groma* 
dzenia bogactw, budzą całą siłę egoizmów warstw mate- | 
rjalnie upośledzonych i to utrudnia państwu wprowadze- 
nie ładu i utrudnia wzmożenie wytwórczości i wykony- 
wanie sprawiedliwości społecznej, która jest konieczno- 
ścią czasów i koniecznością moralnych obowiązków **) 
patrz przypis na str. B8-ej. Nakazy tej sprawiedliwośc 
winny spełniać się nie na zgubnej dla kultury dro 
dze rozbudzania egoizmów warstw materjalnie upo- 
sledzonych, lecz na drodze okielznywania egoizmów 
posiadaczy bogactw, a to zadanie niezmiernie trudne, 
bo w Polsce dzis wszystkie prawie warstwy mysla nie 
o tem, co sie od nich dobru ogólnemu nalezy, lecz co 
im panstwo winno zapewnic, i przymus panstwowy nie 
zdola podporzadkowaé wszystkich egoizmów dobru 
ogólnemu. Zresztą państwo jest takiem, jakiemi my 
jesteśmy i nasze wielkie niedomagania państwowe z nas 
tylko płyną. w. 


i 


*) Tu należy zwrócić uwagę na często powtarzane przez ' 

działaczy socjalistycznych, (w obronie swej działalności), frazesy 
o żywiołowości ruchów ludowych. Słuszne uwagi na ten temat czy- 
tamy u Irzykowskiego, takie stawianie kwestji nazywa on ,umyslna 
reakcyjnością, umyślnem postponowaniem pierwiastka świadomego na | 
rzecz pierwiastków nieznanych i ślepych“... Trafnie Brzozowski na- 
zywa to lirycznym irracjonalizmem. Uya nieumyślność, sztucz- 
na naturalność—oto wykladniki" .. a w skutkach płytkie powoływa- 
nie się na niemożność wobec żywiołowości załagodzenia antagonizmów 
i „rozbijanie sobie łbów w imię tej żywiołowości”. 

- | 


Wszystko to, w polaczeniu z wielkiemi trudno- 
áciami finansowemi, z grozacym glodem, z wojna, któ- 
ra prowadzié musimy i z grozaca od wschodu anarchja, 
polozenie nasze czyni groznem. 

Zrodzona u proga owego okresu nowa prawda 
narodowych dazen, gdyby byla podniesiona wewnetrz- 
na praca do $wiadomosci wyraznej, gdyby byla po- 
głębioną i przemyślaną do końca, (dziś przekładana 
bywa to na byt w materjalistycznem pojmowaniu na- 
cjonalizmu i imperjalizmu, to na myśl—w oderwanych 
i do niczego nieobowiązujących koncepcjach literatury 
i poezji, kiedy jej siła w spojeniu bytu i myśli, bo 
z tego ona wyrosła), gdyby była opartą o bezwzglę- 
dne prawdy ducha, na jakich opierać się musi, na ja- 
kich oparta jest w testamentach „myśli narodowej—je- 
dynie mogłaby opanować egoizmy i wyprowadzić 
z chaosu, bo mogłaby— dając idee naczelne 
wzbudzić patrjotyzm w woli naszej. Patrjo- 
tyzm uczuciowy budzi się tylko pod bezpośredniemi 
wrażeniami i przemija, — nieświadomego patrjotyzmu 
niema. 

Tylko idee wielkie i głębokie, wiążą” 
ce się zprzeświadczeniami o przeznacze: 
niu ludzkiem, oparte o Boga, mają w sobie 
twórcze siły, mają w sobie to, żekto im od- 
da duszę—ten duszę zyska! Taka jest idea na- 
rodowa w polskiej myśli filozoficznej, zrodzonej w roz- 
darciu między wschodem i zachodem. Idea ta zro- 
śniętą jest nierozdzielnie z „wolą“ na- 
szą, ztwórczym „duchem prawdy”, który 
z nieba dany zlewa się z krwią bytu realnego, godzi 
ona myśl naszą i ideały z realnym bytem narodowym, 
którego wyrzekać się nie mamy i o który dbać winni- 


8l 


smy, bo duch prawdy nakazuje nam godzié re- 
a nego świata dzieje z Wolą Pana po nad 
pan y, godzić prawo ludzkie z prawem Boskiem (odda- 
wać co jest cesarskiego cesarzowi—a co Boskiego Bogu). 

Idea ta winna powołać tych wszy- 
stkich, którzy nie umarli w duchu, do 
walki z egoizmami w imię przyszłości 
narodu,jakokoniecznego szczebla w roz- 
woju Bożych przeznaczeń. 

Tylkoijedynie dzwignieciesztanda- 
runarodowego do wysokości bezwzglę- 
dnych prawd ducha ludzkiego może za- 
pewnić wyjście z trudności jakie przeżywamy. 

Do niczego nie obowiązujące i żadnych ofiar nie 
wymagające względne koncepcje narodowych pomy- 
slen, mogą często służyć za pokrywkę dla biernego 
sobkostwa, a to ułatwia wrogom chrześcijańskiej kul- 
tury (dla których szczególnie muszą być nienawistne 
związane ściśle z tą kulturą i nieodłączne od niej idea- 
ły narodowe) szerzenie świadomych kłamstw o tem, 
ze idelogja narodowa jest wytworem kla- 
sowych dążności warstw posiadających. 

Ludzie umiejący myśleć wiedzą, że twórczość 
duchowa nie jest zależną od stopnia ekonomicznego 
bytowania (jakże często w jednej nawet rodzinie wi- 
dzimy różnice w światopoglądach poszczególnych osób), : 
ludzie skłonni do nienawiści, będąc nawet bogatym 
idą często za socjalizmem); myślący ludzie wiedzą, 
że jedynie ci, których nie stać na własną niezależną, 
wewnętrzną pracę tworzenia swoich przekonań, ze 
skarbnicy niezależnej twórczości ducha przyswajają so- 
bie wygodne dla siebie teorje i wygodny światopo- 
glad (dla tego tak łatwo jest narzucać niewyrobionym' 
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myslowo warstwom zgubne dla nich teorje socjalizmu 
i mowié potem o zy wiolowosci ruchu). 

Ludzie nieumiejacy myśleć biorą te jawne fałsze 
za istotną prawdę i zbyt już szerzą się one w ogólnem 
obniżeniu aspiracji duchowych. Wielka zaciętość wro- 
gów narodowego światopoglądu w zwalczaniu narodo- 
wych ideałów pogłębia to obniżenie. 

Bezwzględne jednak prawdy winny 
budować sięw każdej duszy z osobna i tu 
leży punkt ciężkości samego zagadnienia 
aaprawy. 

Miarodajne czynniki państwa iinsty- 
tucyj społecznych winny zwrócić jaknaj- 
baczniejszą uwagę na konieczność stwo- 
rzenia podłoża, na którem tanaprawa od- 
bywacby się mogła bez przeszkód. Prze- 
myślenie praktycznych w tym kierunku 
zamierzeń—nie jesttrudne. 


18. ZBAWIENNA DROGA. 


My szli tamże po staremu, 
Wy dziś z młoda tam idziecie. 


Z. Krasiński — „Przedświt*. 


wie drogi mamy do wyboru: jedna — to dalsze 
trwanie we względnościach. Na tej drodze 
wysiłki do zbudowania w moralnie osłabłych 
duszach bezwzględnych prawd wielkiej pań- 
stwowej myśli, i do rozbudzenia osłabłych w zobojęt- 
nieniu uczuć patrjotyzmu—będą trudem, kłóry moze 
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dać rezultat tylko wśród bardzo nielicznych jednostek, 
bo wszak wielkich owoców skarlałe we względnościach 
dusze nie dadzą, a brak myśli państwowej i zobojet- 
nienie właśnie z tej małości dusz płyną. Na tej drodze 
walka o wyplenianie egoizmów, klasowości i ambicji nie 
da rezultatów żadnych; stawianie negatywnych postu- 
latów walki z anarchją i wrogami państwowości naj- 
wyżej zabezpieczać może przez pewien czas stan obecny, 
nowych sił, tak koniecznych już dziś, cel negatywy 
nie przysporzy. Dalszy chaos i rozkład na tej drodze 
postępować musi i doprowadzić może do zguby. 

Druga droga to budowanie i dźwiganie dusz na 
fundamentach głębokich sprawdzianów wewnętrznych, 
to dążenie do rozbudzenia w nas świadomości naszego 
„ja absolutnego“ , w którem się łączy „ja“ czynne myslo- 
we ija‘ * bierne uczuciowe. Poniewaz czlowieka stworzyl 
Bog i On rządzi światem to „ja“ musi, albo wyraźnie 
odrzucić Boga i pójść przeciw Niemu, albo w nim 
znależć potwierdzenie—tertium non datur. 

„Kto nie jest ze mną. przeciwko mnie jest, a kto 
nie zbiera ze mną— rozprasza“ (S. Mat. roz. XI1.30). 

„Jedynie, wychodząc z założeń szczytnych Słowa, 
istnienia Boga, nieśmiertelności człowieka, jako istoty 
rozumnej, odrodzenia jego duchowego, z wielkich tych 
założeń, jakie zostały nam objawione przez wiarę re- 
ligijną, do których zwykły powrót już nie wystarcza, 
wychodząc z założeń tych stanowczych dla ludzkości, 
i postępując do ich rozwiązania rozumowego i ścisłego, 
oto będziemy mogli sprawować postępy, które oznaj- 
miliśmy jako warunki nowego okresu, do którego ludy 
są dziś powołane. Wtedy jedynie i i pod temi warun- 
kami możebnem będzie ziszczenie ostateczne wielkiej 
przyszłości... Ziszczenie tej przeszłości mozebnem jest 
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tylko na drodze, na która wzywa duch opatrznosciowy 
stworzenia, kazacy uznawaé przez wlasny rozum, wla 
dze praw moralnych i źródło ich Boskie*)". 
ródło ożywienia wiary, w myśl polskiej filozofji, 
prawdy której jak widzieliśmy potwierdza nowożytna 
filozofja, leży w rozumie bezwarunkowym, do którego 
droga prowadzi przez wolę. Wiara musi być żywiona 
przez uczynki i bez nich staje się martwą. Kontem- 
placyjną li tyłko wiara u nasbyć nie może, bo we 
krwi naszej płyną sprzeczne z kontemplacyjnością 
pierwiastki. 

Dła nas, w zwyczajach których leżało dobywanie 
szabel w kościołach podczas ewangelji, wiara religijna 
nie może iść w parze z ucieczką od życia czynnego, 
jak na kontemplacyjnym wschodzie, aczkolwiek nie 
może być, jak bywa na zbyt już praktycznym zacho 
dzie, propagowaną w celach wzmożenia wytwórczości**); 
ta praktyczność zrodziła inkwizycje, których u nas nie 
było i szkodliwego klerykalizmu u nas nie było i być 
nie może. 

Tylko na podłożu żywej wiary, która 
w podstawach łączy myśl z uczuciami ida- 
jesprawdzian postępków każdego dnia 


*) Tajemnica polityczna Napoleona—Hoene Wroński. Tłóma- 
czył Józef Jankowski Warszawa 1919 

**) Dr, T. Jaroszyński w „Kurjerze Warsz. z d. 7 Grudnia 
w 948 poniekąd zaleca „sektę* metafizyczno- naukową, która w Ame- 
ryce znalazła miljony współwyznawców „jest to kierunek" Christian 
Science. Sekta ta, szerząc optymizm i kult pewności siebie, dąży do 
maksymalnej produkcji twórczej i zabrania zniechęcenia oraz myśli 
o śmierci. | znany filozof James, rozumiejąc wielkie znaczenie takich 
poglądów „dła swego społeczeństwa, uważa ten kierunek za zba- 
wienny". 
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w Polaku może trwale żyć wola; tylko na ten 
podłożu wyjdzie on ze swego rozdarcia i będzie umiał 
chcieć. Rosnąca wewnętrzna świadomość Słowa, jako 
Ewangelji życia, jedynie może godzić nas z szarzyzną 
życia i z koniecznością ciągłego wcielania myśli przez 
ciągłość czynów. 

Tak było zawsze, że wytrwałość w cnotach oby- 
watelskich, że zacność pozwoliła nam Rzeczpospolitę 
rozwojowo dźwigać, kiedy religijność w nas żyła. Polak 
bez wiary należycie żyć nie potrafi i łatwo upada. 
U nas „dzielność w czynie broni świętości w duchu, 
a świętość w duchu budzi moc dzielności w czynie“*). 


Jakież wielkie siły czynne obudzi w nas ożywie- 


nie wiary, jak może rozbudzić odpowiedzialność mo- 
ralną, osłabić i usunąć siłę egoizmów i szkodliwych 
ambicyj, i wzmóc tak konieczną dla państwa i tak 
zanikłą ofiarność jednostek i grup na korzyść ogólną. 
Czyż myślimy, że na innem podłożu udałoby się oprzeć 
podwazanie rozkladowych sił rozwielemoznionej kla- 
sowości, kiedy właśnie na tem jedynie podłożu tak 
głębokiej wartości nabierają polskie programy demo- 
kracji, jako równości w powszechnych obowiązkach 
wobec narodu. 

Spojenie się ścisłe z ludem tylko na tem podłożu 
jest łatwe. 

Jakąż potęgę wzbudzić może żywa wiara w Boskie 
posłannictwo narodu, kiedy będziemy mogli wierzyć 
szczerze, całą duszą po polsku i po katolicku, i być 
jak przodkowie nasi, „ręką na szabli z oczyma w Bogu“. 
Z ręką na szabli, bo mamy wybawiać i innych, z oczy- 


*) Artur Górski: „Na nowym progu“. 
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ma w Bogu, bo mamy wybawiać dla Boga—my wy- 
dziercy prawdy, my słudzy Chrystusa! 

Tylko na tej drodze możliwe jest 
odrodzenie narodu.—Jego czas zależy od 
tego, kiedy i wielu ludzizacznie szukać 
wewnętrznej prawdy. 

nas samych, w naszem wnętrzu, jest siła 
widzenia prawd bezwzgledyych i znależć ją zawsze 
możemy, bylebyśmy oddalali od siebie to, co oddała 
od wszelkiej prawdy i tępili w sobie lenistwo ducha, 
pychę, i egoizm płytkich ambicyj, bylebyśmy dążyli 
do prawdy dla samej prawdy, a nie dla naszych nie- 
dalekich korzyści i wygód znikomych, znikomych tu 
na tym świecie, mądrze rządzonym przez Opatrzność, 
która, pogrążając * społeczeństwa  zmaterjalizowane 
w chaos rozkładu i w bezwład nietwórczości, — od- 
biera te płytkie korzyści, | korzyści naszych egoiz- 
mów bardzo prędko przepadną, jeśli nie otrząśnie- 
my się. 
ie mamy żadnych powodów do 
opuszczania rąk wobec trudności zadań 
odrodzenia. Wiemy, że powroty do wiary od- 
bywają się nie w przeciągu długich lat; przygotowanie 
do nich nie idzie drogą wychowania pokoleń, długie- 
go kształcenia się w określonym kierunku, przychodzą 
one, gdy podłoże przeżyć jest przygotowane do przyjścia 
wewnętrznych prawd, i przy takiem przygotowaniu 
1 w miare jego przewartosciowanie odbywa sie w krót- 
kim, nawet czasem w bardzo krótkim okresie. 

Zdaje mi sie, ze dzis poczucie pustki 
wewnętrznej. zmęczenie szarzyzną życia, przeświad- 
czenie o względności dochodzeń nietwórczego rozu- 
mu warunkowego — stwarza to niezadowolenie i głód 
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ideału, które są podłożem dostatecznie przy- 
gotowanem. Błąkania się znacznych grup inteli- 
gencji (co zaznacza już i prasa w jałowych dla ducha 
dziedzinach medjumizmu i okultyzmu *) wskazują 
na to. Wielu ludzi już widzi prawdę, tylko jeszcze 
są słabi w atmosferze ogólnej; inni czekają, aż piorun 
uderzy, rozświetli mrok i ukaże opiekuńcze ramię dro- 
gowskazu. Jeśli będziemy zwlekać, nad na- 
szym rozkładem zakwitną błyskawice i ujrzymy to 
ramię. 


*) W Kurjerze Warszawskim z d. 7 Grudnia Nr. 338 Dr. 
T. Jaroszyński pisze: „chodzi mi tu o rzecz poważną, o niebezpie- 
czeństwo szerzenia się prądów mistycznych wśród naszej inteligencji, 
co w dobie obecnej nie jest wcale objawem dodatnim. Niema pra- 
wie domu, gdzieby co jakis czas nie odbywał się seans spirytystyczny, 
gdzieby ktoś nie należał do związku medjumistow, lub zaprzysiężo- 
nego kółka teozofow, nie zajmował się zjawiskiem okultyzmu czy 
hipnotyzmu, lub nie uczęszczał na kursa telepatji. Nawet odczyty 
i koncerty u nas dla większej zachęty i ulegania tej modzie dzisiej- 
szej, edbywają się często pod znakiem medjumizmu”, 

W dziedzinach tych jednak umysły głębsze znależć mogą po- 
twierdzenie prawd polskiej filozofji i wynieść mogą z tego jałowe- 
go błąkania się przeświadczenie o ograniczoności dotychczasowego 
naukowego poznania. 

Zaznaczę tu, że okultysta Papius przyczynił się niemało do 
obniżenia powagi Wrońskiego w oczach szerokiego ogółu tem, że 
powoływał się na niego niejcdnokrotnie;—z tego powodu miano 
Wrońskiego za okultystę. 

**) Przypis do str. 80-ej. Poczucie tych moralnych obowiaz- 
ków u klas posiadających stoi na bardzo nizkim poziomie. Wielu 
ludziom z tej klasy wydaje się, że mają oni większe prawo do uni- 
kania cierpień materjalnych, niż inne warstwy. A przecież wobec 
Boga i Ojczyzny to są warstwy jednej gliny, jeśli zasługa ich ta sama, 
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Już nowa prawda powoli dojrzewa, już się rodzi 
nowa sztuka i nowa poezja i jej świeży wiew poczu- 
jemy niedługo w pięknie mocy iradości 
zgodzenia rozdartych władz przez tę 
wyższą i dalszą potęgę ducha prawdy 
naszej, która w nas tkwi. 

Ten duch prawdy pozwoli nam podnieść na- 
rodową świadomość do onego „trzeciego 

stanowiska", zgody myśliz bytem, na któ- 
rem już nie damy połamać sztandarów 
odrodzenia. 

Już przegniła słoma chochoła opa- 
dać poczyna, już się wyłania pąsowy 
kwiat róży. 


19. ZAKOŃCZENIE. 


G 

f otowei prawdy dać ludziom niemoz- 
3 

aż 


na, każdy winien szukać jej sam, własnym 

wewnętrznym trudem. Usiłowałem tylko 

wskazać: gdzie można znaleźć dro- 
gowskazy: prawdy: w syntezach ducha 
narodowego i w sobie. 


Warszawu — Wrzesień — Październik 1919 roku. 
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SPIS ROZDZIALOW. 


W dniu zmartwychwstania 
Zgubiona prawda 


Miedzy wschodem i zachodem 


Cieszkowski i Wyspianski 
Chocho! i róża . : 
Mistyk . ^ e 
Wiedza i byt 

Prawo stworzenia 

Nieco z Bergsona 
Poznanie bezwzględne . 
Oczekująca prawda 
Obraz przejawu . 


Okresy dziejów u Wiliakiego. 


Okres krytyczny 

I stało się światło 
Fale nowego okresu 
Ku naprawie 
Zbawienna droga 
Zakończenie 
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